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skać niespodzianie nadarzoną okazję i popsuć to, 


Rzeczpospolita a kościół. 


Lwów 6. listopada. 

Prawieby się zdawać mogło, że się we Fran- 
cji zanosi na walkę kulturną. Stronnictwo rady- 
kalne. wierne swoim tradycjom postawiło i w tym 
roku wniosek rozdziału kościoła od państwa. 
Wiadomo, jaki los spotkał wniesek deputowanego 
Dreyfussa. Zdaje się, że sami radykały w ogrom- 
nym byliby ambarasie, gdyby ich życzenie zo- 
stało urzeczywistpionem. Mimo całego swojego 
doktrynerstwa są Oni nadto praktycznymi polity- 
kami, aby nie wiedzieć, że nie wszystko, co się 
w teorji wydaje dobrem i pożądania godnem, 
dało się w praktyce przeprowadzić. W teorji 5% 


radykały za zniesieniem konkordatu, za znie- 
sieniem budżetu ministerstwa wyznań, za Znie- 
sieniem ambas dy przy Watykanie, słowem za 


zupełnem rozdziałem kościoła od państwa -= w 
praktyce bynajmniej nie lamentują, gdy odnośne 
ich wnioski bywają regularnie przez parlanient 
odrzucane. Dzisiaj mniej aniżeli „kiedykolwiek, 
może właśnie dla tego że stosunki między pań- 
stwem a kościołem są cokolwiek naprężone, i 
wszelkie były pozory po temu, że pragnienia a- 
dykalne łatwiej mogłyby być urzeczy wistnione. 

Wiadomo, jakie mamy na myśli stosunki, 


wiadomo też, że nastały one nagle i niespodzia- 


nie. W ostatnich bowiem czasach, od wielu mie- 
sięcy, była we Francji mowa nie o walce z ko- 
kciołem, ale o zbliżeniu i pokoju. Wysocy dygni: 
tarze kościelni oświadczyli się za rzecząpospolitą, 
na dworze watykańskim powiały prądy tak 
przyjazne dła Francji, że aż powstały ztąd pewne 
niepokoje w Berlinie i niektórych innych stoli- 
cach. nareszcie i rząd francuski zachowywał 
względem lostojników kościoła postawę grzeczną 
i ajmującą. Nie była to atmosfera stosowna do 
rozwijania się prądów przyjaznych zniesieniu kon- 
kordatu i rozdziałowi kościoła od państwa. To też 
istotną niespodzi:nkę stanowi nie okoliczność, iż 
sie parlament za utrzymaniem dotychczasowego 
stanu rzeczy oświadczył, ale fakt, że raptem rząd 
wszeił w zatarg z episkopatem. Mówimy o pro- 
cesie karnym arcybiskupa Gouthe Sonlard'a z 
powodu odpowiedzi jego na okólnik ministerjalny, 
zabraniający dalszych pielgrzymek do Rzymu. 
Czytelnicy znają początek tej sprawy. Za: 
częła się w rzymskim Panteonie, gdzie kilku 
młodzieńców = franetskiej kompanji pielgrzymiej 
zelżyło pomnik Wiktora Emanuela Włochy ca 
de na wiadomość o tem r [4 E- 
=oburztnieln, piełgreymi w powrocie duo Francji 
wystawieni byli na zniewagi tłumu. Chcąc za- 
pobiedz dalszemu rozwojowi takich manifestacyj, 


gabinet francuski polecił biskupom, aby zaprze- | 


stali organizowania nadal pielgrzymek; arcybi- 
skup z Aix uznał to za pogwałcenie swojego 


prawa i w odpowiedzi na okólnik wystosował 


list, który go zaprowadzi przed kratki sądowe 
pod zarzutem obrazy ministra. 


Ważne jest przytem, że cały episkopat fran- ` 


cuski stanął po stronie oskarżonego. i Mgr. Gou- 
the-Soulard otrzymał listy ad arcybiskupów Tu- 
luzy i Paryża. oraz od wielu biskupów, wyraża- 
jące uznanie dla jego postępku. Ztąd wynika, że, 
asz sądzony będzie tylko arcybiskup z Aix, atoli 
moralnymi uczestnikami winy jego “hcą być i 
gł śno się oświadczają zbiorowo liczni wyżsi do- 
stojnicy kościoła. takich warunkach uspra- 
wiedliwionem jest pytanie, jak zatarg ten oddzia- 
ła w ogóle na stosunki państwa i kościoła, które 
przed nim zapowiadały się tak korzystnie, i jak 
się odbije na sprawę pojednania hierarchji ko- 
ścielnej z rzecząpospolitą. | 
Naturalnie, monarchiści radziby byli wyzv- 


W PODEJRZENIU. 


POWIEŚĆ 
BRADDON!A. 


M. E. 


(iag dalszy), À 
— Chciałbym wprzód jeszcze kilka słów po: 
wiedzieć Wyjawiłem panu całą moją tajemnicę. 
Własny mój interes poświęciłam dla dobra córki. 
Aie pen, mister Trevert n, masz także swoją ta- 


co zdziała inicjatywa kardynała Lavigerie dla 
republikańskiej formy rządu. Jakoż o tyle stało 
im się po myśli, że osobiste stosunki między rzą- 
dem i biskupami mogą na tym zatargu ucier 
pieć, a osobiste stosunki w takich razach wiele 
znaczą. Wiele, lecz nie wszystko. 


arcybiskup zostanie skazany ab uniewinniony. 
W obu wypadkach obie strony zachowają Po 
całem zajściu ostre wspomnienia, nie licujące z 
ideałem zgody, który wschodzić poczynał. Je- 
dnakże trzeba pamiętać przytem, że dla kościo- 
ła ideał ten, nawet przed procesem, nie wcielał 
się całkowicie w osobach obecnych ministrów. 


Nie wiadomo, jak sie skończy proces i czy ` 


Biskupi francuscy zaczęli się oświadczać za rze- _ 


cząpospolitą ale nie za taką, jaka jest obecnie, 
nie za rządzoną w tym duchu, jaki panuje dzi- 
siaj. W ich pojęciu wejście na grunt obowiązu- 
jacej konstytucji miało być środkiem do uzyska- 
nia z czem przez głosowanie powszechne ta- 
kiego wpływu. aby si dało dacha tej rzeczypo 


spolitej zmienić stosownie do celów i dążeń spo- : 


łeczności religijnej. Dla republikanów prąd ten 
był o tyle dogodnym, że zadawał nowy cios 
monarchizmowi. Po za tem jednak w obozie re- 
publikańskim powtarzano sobie przezornie: timeo 
Danaos. 

Przy takiem postawieniu kwestji ze strony 
pojeduanych z rzecząpospolitą biskupów, 
msgra Mouthe Sou'ard'a nie powinien wpłynąć 
na zmianę ich postawy względem rzeczypospoli- 
w takim stopniu, jakby sobie tego życzyli mo- 
narchiści. Stosunki osobiste niezawodnie zaostrzą 
się, co może się odbić na charakterze walki po- 
litycznej w poszczególnych jej momentach. Atoli 
kierunek, obrany przez biskupów miał na wido- 
ka przedewszystkiem interesa kościoła. Nie przez 
uprzejmość da Carnot'a i dla Freycinet'a zaczęli 
popierać rzeczpospolitą; przez gniew na nich nie 
potrzebują się od niej odwracać. W interesie i 
dla dobra interesów religijnych wszczęty, ruch 
republikański w obozie katolików fancuskich 
utrzyma się też z pewnością i nadal pomimo 
procesu arcybiskupa z Aix i niezależnie od jego 


wyników. 


Gwałtowny spadek rubla. 


Na wszystkich giełdach europejskich notują 
i stalnic iac 7 

| W ostatnich „dniach ajai 2 k : 
. wielka pożyczka rosyjska w Paryżu imponująco 
| pomyślnie załatwioną została. Otóż, rosyjskie pi- 


sma — a w pierwszym rzędzie (razdanin — 
utrzymują, 


„a am na ana: 


F z 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


zakładami, a zatem z pominięciem żydowskich, 
bankierskich domów. Ma się rozumieć, każda * 
pożyczka rosyjskiego państwa — pisze dalej 
Grażdanin —- jet zanadto łakomym kąskiem, 
aby nie pobudziła w jakiej bankierskiej. żydo- 


wskiej firmie wilczego apetytu i oto, dlaczego | laminowego traktowania wniosków zgłoszonych, | Jest to mąż szerokiego poglądu i głębokiego 


nawet w tej pożyczce wiele subskrybowało firm | 
żydow:kich; ale sam fakt, że pożyczka nie wy- 
szła z inicjatywy żydowskiej, wywołał w żydo- 
wskim świecie bankierskim zbiorowe i korpora- | 
cyjne postanowienie wypowiedzeniu wojny na: | 
szemu finansowemh światu. Wiele było usiłowań 
ze strony żydów. przed przyjściem pożyczki do 
skutku, ale to wszystko na nie się nie zdało; 
więc nie też dziwnego, że, skoro teraz powszech- 
nie jest wiadomem, iż nasze ekonomiczne inte- 
resy wewnętrzne potrzebują całego skupienia 
uwagi, wymyślili znowu sprawę żydowską w Ro 
sii, aby tym sposobem wpływać na giełdy w 
Europie i trwożyć je wieściami z uaszego kraju. 
Ta genjalna myśl robi zaszczyt jej wynalazcom 
i zresztą, dlaczegoby żydzi nie skorzystali sami 
z siebie, jeśli można np. przyczynić się do spadku 


` rubla rosyjskiego. Ale fakt ten jest jeszcze bar 


proces i 


rubia. Na powitalne przemow 
-K 


ł 


że, właśnie z powodu tej pożyczki, ` 


wytworzyła się koalicja niemieckich i żydowskich | 


| bankierów, którzy dołożyli i dokładają wszelkich 
starań, aby kurs rubla obniżać i przez to zmniej- 


, szać znaczenie i doniosłość subskrybowanej na ' 


' cztery miljardy franków pożyczki w Paryżu. 
Graźdanin twierdzi, że żydzi rozpuszczają umyśl- 
nie po Europie wieści o nowych zarządzeniach 
prześlądowczych w Rosji przeciwko izraelitom. 
"Tymczasem — według Grażd. — rząd wcale 
obecnie o żydach nie myśli, 
sprawę wielkiej doniosłości, dotykającą do głębi 
najżywotniejszych interesów państwa: głódi brak 
„chleba. Więc -- według Grażdanina — spadek 
rubla jest to wojna żydowskiego bankierskiego 
Świata w Europie przeciw rosyjskiej ostatniej po- 
życzce „To jest — pisze dosłownie Grażdanin 
— nowy epizod tej wojny, datującej się od dnia. 
w którym ukazała się kwestja naszej zagrani- 
cznej pożyczki, projektowanej na podstawie bez- 
pośrednie stosunków z francuskiemi finansowemi 


(ale nie w Angljj Córka moja życzy sobie tego, 
' ażebym kraj opuścił. Życie na stałym lądzie po- 
' doba mi się wcale, a może nawet przyczyni się 
do polepszenia mego zdrowia, daj mi pan na rẹ- 
kę 100 fantów, a jutro rano pierwszym pocią- 
giem odjadę do Londynu, a stamtąd zaraz dalej 
do Paryża. Nie mam bynajmniej pretensji do 
zajmowania miejsca  przynależnego ojcu, przy 
dzisiejszej waszej wieczerzy wigilijnej. 

ojmuję to W zupełności — rzekł Tre- 
verton Z mimowolnem szyderstwem — że psnu 
chodzi jedynie o pieniądze, Będziesz pan je 
miał. 


— 


jemnicę, a sądzę, że nie byłoby to bardzo przy- Wyjął Z biurka pieniądze i odliczył 100 


jemne, gdyby Świat, w którym pan teraz tak wa- 
żną odgrywa rolę, dowiedział się o niej. 

- Niestety — rzekł Treverton — jest to 
ciemna strona mojego życia. Nieraz już myślałem 
o tem, że przeszłość moja prędzej czy póżniej 
musi wyjść ma jaw i dla tego powiedziałem mej 
onie wszystko, co tylko mogłem powiedzieć, nie 
zdzięrając całej zasłony z poprzedniego swego 
życia. Powiedzieć jej więcej, byłoby to samo, co 
unieszogęśliwić ją. I pan mie możesz jej nic wię- 
cej powiedzieć, aniżeli to, O czem już ja ją po- 
wiadomiłem, Wszak mogę się pod tym względem 
spuścić Dè pański honor ? | 

— lapewne — Odpowiedział Desrolles z po- 
ządliwy błyskiem W oczach — ale spodziewam 
się też po VADU, że postępowanie pańskie ze mną 
będgie dobre, takie, jakiego oczekiwać ma pra- 
wo teść od Swego gięcia, który przez ożenienie 
się z Jego córką doszedł do bogactwa. 
© rozūmiesz pan pod słowami: dobre 
postępowanie ? , 

— Zaraz to panu powiem. Moja córka, nie 
roznmi -jąca Się zgoła na kwegstjach finansowych, 
ofiarowała mi 600 funtów rocznego dochodu — 
to jednak jest dla mnie za mało. Potrzebuję 

— Tego pan żądasz? — Zapytał Treverton 
z niedobrze ukryią pogardą. — Dobrze! Pro- 
wada pan tylko przyzwoity żywot, a z pewno- 
ścią ani ja, 20i pańska Córka nic odmówimy pa- 
nu rocanej renty w sumie 1000 funtów. 

— Będę żył, jak przystoi na gentelmena, 


ma 


funtów. W tej chwili jednak nakrył dłonią leżą- 
cą przed nim kupkę złota. 

— Powiedz mi 
field — rzekł po krótkim namyśle — jakie do- 
wody przedłożyłeś pan wówczas swej córce, zja 
wiwszy się przed nią po raz pierwszy ? 

-— Dowody ?.. 

— No tak! W jaki sposób udòwrdniłeś pan, 
że jesteś jej ojcem ? Rozstałeś się Z nią wówczas 
jeszcze, kiedy była jeszcze sześcioletniem dzie- 
cięciem, czyż mogła poznać rysy Pańskiej twa- 
rzy, skoro zobaczyła pana ponownie, już jako 
szesnastoletnie dziewczę? Czy też uwierzyła pa- 
nu na słowo, że pan jesteś w !stocie jej oj 
cem, którego przyzwyczaiła się była uważać za 
zmarłego ? p 

— Poznała mię natychmiast, skorom się tylko 
przypomniał jej pamięci. Z początku niezupełnie 
pewną była mej tożsamości, skoro Je Inak przy- 
| pomniałem jej rozmaite zdarzenia z jej lat dzie- 

cinnych, ostatnie dni, któreśmy razem ze sobą 
| spędzili w czasie mej słabości, jej matkę i ma- 

łego, zmarłego jej braciszka — poznała mię 
, znowu. Nie znasz pan natury ludzkiej, skoro są- 
i dzisz, że w córce mogą milczeć uczuwia dziecięce, 
| gdy długo niewidziany ojciec na nowo je zechce 

obudzić. Ale prócz tego, na wszelki wypadek, 
miałem przy sobie dowody, które jej przedłoży 
łem. Były to stare listy, jej metryka i portret 
matki. Ten ostatni darowałem Laurze. Papiery 
mam jeszcze do dzisiejszego dnia przy sobie i 
mogę je panu pokazać. 


t 


an J]esZoze, mister Mans- ` 


bo ma u siebie 


> 


f 


dzo ważny w irnym kierunku ; mianowicie, jest 
on dowodem, że Rosja jest jedynem państwem 
w Europie, przeciw któremu judaizm prowadzi 
wojnę. I cóż? Rosja ani od swojego losu, ani od 
swoich wrogów nie uchyla się. Jeżeli tak chce 
mieć los, że jedna tylko Rosja nie podda się pod 
jarzmo żydowskiego złota —- niech będzie taki 
los błogosławiony — giełdowych strachów nie 
lękamy się, ani nas też nikt nie kupi za impe- 
rjały i wojna żydów z nami nie uda się — trzeba 
o tem wiedzieć żydowskiemu światn, który ma 
pretonsję, że wie o wszystkiem.* 


Otwarcie kongresu pokojowego 
w Rzymie. 


Uroczystość otwarcia kongresu nastąpiła we 
wtorek dnia 3 b. m. przy słabym udziale dele- 
gatów.. Ogółem liczono i*h około dwiestu. Naj- 
silniej stosunkowo reprezentowaną była Rumunja, 
która miała jedenastu przedstawicieli. Grono dy- 
plomatów zastąpione było przez sekretarzy. Z mi- 
nistrów włoskich obecnym był tylko senator Fer- 
rari. Na miejscach, przesnaczonych dla publi- 
czności, siedział maey innymi dr. Adam Asnyk, 
naczelny redaktor N. Reformy i jeneral Furr. 
prezydenta Biancherego 
zymu odpowrauań przewe a: 
poszczególnych grup narodowościowych, między 
nimi dr. Russ z izby poselskiej austrjackiej, Pul- 
szky z sejmu węgierskiego, Donvill-Mailleffeu z 
izby pos. francuskiej, Baumbach z parlamentu 
riemieckiego. Na szczególniejszą uwagę zasługi- 
wała mowa hrabieg? Donville-Mailleffou, który za- 
bierał głos w imieniu Francji. W przemówieniu, 
przerywanem częstemi oklaskami, oświadczył hr. 
Donville, że Francja jakkolwiek uszczuplona w 
swoich granicach, jest dziś silną i nie lęka się 
nikogo. Mimo to Francja idzie za sztandarem 
prawa. 

Następnie przewodniczący Biancheri zarzą- 
dził odczytanie trzech wniosków zmierzających 
do atworzenia poszczególnej komisji dla krzewie- 
nia idei pokojowej. Mazzoleni był zdania, że 
komisja ta pod nazwą sekretarjata pokojowego 
winna się składać z członków wszystkich parla- 
mentów i stowarzyszeń pokojowych. Dańczyk 
Bajer, ponowił znany swój wniosek 0 utworzenia 
międzynarodowego hiura pokojowego z osobnymi 
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We Lwowie Sobota dnia 7. Listopada 1891. 
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Przełyłatę i ogłoszenia przyjmują we Lrowie: 


Biuro Administracji „Dzienniza Polskiego", plze Marjacki, 
liczba 617 w domu pana Kiselki we Wiedniu: 
pp. Haasenstein et Vegler (Otto Maass) Ml. Dakea: 
li. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frənkfureie Kolonji Haasenstein et Vogler i 9. lu 
Daubs; w Hamburgu; Karoly et Liebmann. W Viir 
szawie. Reichman i Frendler. W Paryżu: © Asem, 
Rue des saints Peróri 31. 

Ogłoszenia przyjmuje się z% opłatą © cen ów od jedzego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1% ct. od wiorsza. 

Drobne ogłoszenia 1t), centa od wyrazu. Powieszk*nia 
sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct od wiersza. 


żdym parlamencie osobne wydziały, któreby dą- , „Nie wahamy się atoli oświadczyć, że z du- 
żyły do utworzenia sądów rozjemczych dla spraw , chownych narodowości polskiej, jacy dctychczas 
międzynarodowych. | w życiu publicznie występowalii jacy na godność 

W chwili, gdy Bianchieri zamierzał posie- w w rachubę wejśćby mogli, właśnie ks. | dr. 
dzenie odroczyć do dnia następnego celem regu- | Stablewski jest osobistością najodpowiedniejszą. 


riapBuaa huou omIiezSĄĄ 


zażądał głosu Imbriani i w czystym języku fran- 
euskim rozpoczął mówić wśród ogólnego mileze 
nia. Mówił jasnoi stanowczo a zarazem z umiar- 
kowaniem jakiego się nie spodziewano po na- 
miętnym przywódcy irredentystów. „Trzy wnio 
ski — słowa Imbrianiego — zmierzają bezwarun- 
kcwo do szlachetnego celu. Należy jednak przed 
tem przyjąć jako zasadę to, bez czego nie po 


dobna sobie wyobrazić ani znośnego pokoju, ani ? 


też społecznego życia w dodatniem tego słowa 
znaczeniu. 
przyznane prawo rozporządzania sobą, by swe 
interesy państwowe pogodzić mogła zupełnie swo- 
bodnie z wym:gami prawa natury. Hasłem win- 
no być nie pokój dla pokoju, lecz prawo, wol- 
ność i prawda! Wówczas pokój spadnie na łono 
ludzkości, jako owoc dojrzały i uszczęśliwi ją. 
Pokój, który dla narodowości podzielonych, lub 
też niedostatecznie jeszcze rozwiniętych, znaczy 
to, co cały szereg przykrych upoko zeń, nie jest 
błogosławieństwem, lecz poniżeniem i niewolą. 
Uzuajcie zasadę, że narody należą tylko do sie- 


pnie sądy rozjemcze i wydziały pokojowe, lecz 
dla czczego słowa nie tłumcie głosu samienia. 
Jeżli chodzi wam o akademickie, bezpożyteczne 
oświadczenia, uchylcie moje wnioski. W prze- 
konaniu, że głosiłem prawdę znajdę dostateczne 
zadośćuczynienie. * 

Do wywodów Imbrianiege przyłączył się de- 
legat francuski Hubbard, oświadczając imieniem 
własnem i swych towarzyszy, iż tylko pod wa- 
runkami, wyrażonymi przez swego poprzednika 
bierze udział w kongresie. Natomiast br. Pirqnet 
wyraził zdziwienie, z powodu, iż na kongresie 
pokojowym można było mówić o konieczności 
wojny. Mowca żywi zupełne uznanie nie dla za- 
patrywań lmbrianiego sądzi jednak, że prawo 
miedzyparodowe nie jest najwyższem dobrem dla 
ludzkości. „Wyższą od niego jest myśl, która 
wolna od małostkowych, politycznych względów 
musi się wytwarzać. aby człowieka podnieść w 
wyższe sfery, gdzie namiętność, zawiść i polity- 
czna konieczność ustają i tylko awietlana prawda 

nuje. Kto tu wy matuje siluszyCIa wojenne, 
€CP mie me należytego zrozumienia o pięknem 
zadaniu kongresu. Niech przedewszystkiem la- 
dy porozumią się w sprawie środków, któreby 
im umożliwiły załatwianie sporów w drodze po- 
kojowej, gdy to dzieło się spełni, inne dobro- 
dziejstwa nie każą na siebie długo czekać. * 

Na posiedzenin wieczornem wydział konfe- 
rencji pokojowej nie oświadczył się sa żadnym 
z trzech wniosków, lecz postanowił własny wnio- 
sek przedłożyć kongresowi. Sprawozdawcą wy- 
brano Anglika Stanhope 'a. 


Prasa niemiecka o obsadzen u stolicy 
arcybiskupiej w Poznaniu. 


Wiadomość, o mianowaniu ksiedza prałata 
Stablewskiego arcybiskupem gnieźnieńskim i po- 


| znańskim, obiegła już całą prasę, która, prawie 


| 


bez wyjątku, przyjęła nominację tę przychylnie. 
Jedynie prasa wolno-konserwatywna, dalej naro- 
dowo-liberalna i cząść wolnomyślnej (jak Pos. Ztg.) 


oddziałami dla wychowania młodzieży i dla agi: ' występuje z pewną rezerwą. Wyróżnia się z nich 


tacji wóród lada. Passy i Pandolfi wyrazili prze- 
konanie, że należy w każdem państwie i w ka- 


ZE z | qT W 
Wyciągnął z kieszeni stary, brudny pugi- jatro rano wyjeżdżam do Paryża — odparł Des- ; dzić, jak nisko zdolnym jest upaść człowiek, od ` 
Ale 


lares i wyjął zeń kilka pożółkłych już dobrze 
papierów. 

Jeden z nich był metryką Laury Malcolm, 
inae były to listy do Stefana Malcolm w Chis- 
wick; ostatni z tych listów pochodził od starego 
Trevertona i był następującej treści: 

„Boleśnie dotknęła mię wiadomość o ciężkiej 
twej słabości, biedny mój przyjacielu. List twój 
doszedł mię dopiero teraz i to w Niemczech, 
gdzie miałem zamiar spędzić całą jesień w je- 
dnem z tamtejszych miejsc kąpielowych. Otrzy- 
mawszy smutną o tobie wiadomość, udałem się 
natychmiast do Anglji, na której ziemi noga 
moja zaledwo przed pół godziną stanęła. sia - 
dam do najbliższego pociąga i mam nadzieję, że 
obaczymy się wkrótce po otrzymaniu przez cie- 
bie tego listu 

Dover 15. października 1850. 

Twój stary przyjaciel 
Jasper Treverto: * 
Reszta listów pisane były każdy inną ręką. 


Jeden z nich v: formie przekazu pocztowego, | 


przychodził widocznie z pomocą pieniężną, inne 
zawierały pełne współczucia usprawiedliwienia, 
że amtorowie ich nie są W możności dopomódz 
adresatowi i kończyły się życzeniami lepszej 
przyszłości, 

Z tonn, w jakim pisane były te listy, można 
było wnioskować, że Stefan Manefield był kiedyś 
gentelmanem w całem tego słowa znaczeniu. 

Wszystko to były niezbite dowody, to też 
Luura uznała go za swego ojca. 

Jakież więc prawo miał on, 'Treverton, od 
rzucać słuszne domagania się tego człowieka ? 

Nie chodziło mu zgoła 0 pieniądze, których 
od niego się domagano, ale bolała go bardzo 


ł 


| 


nigsena, Hannover Courrier, który tak pisze: 


rolles — a więc dobrej nocy, Johnie. 


Każda narodowość musi mieć sobie | 


` bie i że rozstrzyganie o pokoju i o wojnie nale- ; 
; ży do narodu, nie do władców. Twórzcie nastę- 


światowego wykształcenia, miły jego charakter 
i światowe formy nawet i w tych sferach, które 
się do jego antagonistów zaliczają, bardzo wielu 
zjednały przyjaciół. Można się też po nim spo: 
dziewać tej oględności i energji, iż żądaniom 
szowinistów swego otoczenia i swego stronnictwa 
stawi ze skutkiem opór. Ta nadzieja kierowała 
bez wątpienia rządem, gdy rię zdecydował na 
wybór ks. Stablewskiego. Oby nadzieje te przy- 
najmniej się ziściły | B 

Posener gtg., która się odznacza prawdziwie 
nienawiścią do nas, rozpisuje się w osobnym 
artykule o ważnym fakcie obsadzenia stolicy 
arcybiskupiej w Poznaniu. Narzeka on, „że nowa 
era zdaje się, stawać coraz więcej erą niespodzia- 
nek. Ważne decyzje nie bywają bowiem już 
przygotowywane powoli, lecz przechodzą albo 
zupełnie bezpośrednio, albo po krótkich półurzę- 
dowych napomknieniach do wiadomości publi- 
cznej.“ 

Dalej tak pisze: 

„Już przed tygodniem wyraziliśmy na tem 
miejscu nasze wątpliwości, co do postanowienia 
rządu. Pozostajemy po prostu przy tem zapatry- 
waniu na stosunki, które przed niewielu tygo- 
dniami podziełał rząd i w ogóle także prasa 
prawie wszystkich stronnictw (?) i opinja publi- 
czna." 

National Zig., zamieszczając wiadomość, o 
wyniesieniu ks. prałata dra Stablewskiego na 
stolicę św. Wojciecha, pisze, eo następuje: „Rząd 
powziął tę śmiałą decyzję, że przypuszcza gwa- 
rancję sprawowania nuraędu arcybiskupiego, któ- 
reby szanowało interesa państwa pruskiego, na- 
wet u prałata, który, jako członek Koła pol- 
skiego w sejmie, reprezentował wszystkie' naro- 
dowo-polskie żądania np. w dziedzinie szkolni- 
ctwa. Następstw tego należy czekać. * 

Wobec tych wywodów, odpowiada Germania : 
„Bez wątpienia, ale będą one dobre, o ile się t» 
odnosi do ks. Stablewskiego, który bardzo tru- 
dnego niezawodnie pocej.iuje się zadania.: 

„Już zaraz po upadku Falka dowiódł ks. 
dr. Stablewski, że usposobienie jego jest poje- 
dnawczo, jośli mu się të Czyni mużliwoem. Nawet 
w latach najzaciętszćj walki kulturnej, kiedy 
musiał skreślać niemal o pomstę do nieba woła- 
jące stosunki, przebijało w jego mowach obok 
rzeczonej stanowczości zawsze utęsknienie za po- 
kojem, ubolewanie nad tem. że w czasach takich 
niebezpieczeństw duchowych i moralnych czyni 
się Kościoł bezsilnym, odrzuca się jego pomoc i 
pozwoli się młodzieży dziczeć. 

„A jak otwarcie i stanowczo obwiadezał za- 
wsze rok po roku wobec coraz grośniejssej po- 
stawy Rosji, nie dopiero w Toruniu, że Polaków 
miejsce jest tylko po stronie zachodniej kaltury, 
że w razie wojny światowej, mogą oni tylko 
trójprzymierza życzyć zwycięstwa i powinni 
wszystkiemi siłami przyczyniać się do tego. Pod 
ty ni względem wystarcza przeczytać np. tylko 
jego mowy z wiosny r. z., w których kilkakro- 
tnie musiał występować przeciw panu Gosslerowi. 
gdy tymczasem w bieżącym roku przemawiał 


Herremana,* 
Wolnomyślny berliński Börsen Courier w na- 
stępujący sposób wyraża się o ks. prałacie dr. 


. organ przywódcy narodowych liberałów, p. Ben- | Stablewskim : „Nowy książę Kościoła doszedł do 


tej wysokiej godności we względnie młodym wie- 


którego już raz odwróciło się szczęście. 


W tej chwili weszła do pokoju Laura i ku ' powiedz, Lauro, gdy pierwszy raz snown po 


(, wielkiemu swemu zdziwieniu usłyszała to poufałe 
pożegnanie Johna przez ojca. 

— Powiedziałem wszystko mrs. Trevertono - 
wi, moja kochana — objaśniał Desrolles. 

— Cieszy mię to bardzo — odpowiedziała 
Laura, poczem położyła dłoń swą na ramieniu 
ojca z większą czułością, aniżeli to dotąd było 
w jej zwyczaju. 

— Staraj się prowadzić życie 


5 orządne, ko- 
chany Ojcze i daj nam od czasu 


O CZASU Wis- 


długiej rozłące obaczyłaś swego ojca, Czy nie 
doznałaś pewnego zdziwienia. Opowiedz mi to 
z wszystkimi najdrobniejszymi szczegółami. 

Pierwszy raz, kiedy ponownie obaczy- 
łam mego ojca — poczęła Laura głosem sła- 
bym — było to właśnie lato. Pewnego pogo- 
dnego, ciepłego wieczoru sierpniowego po wie- 
czerzy pobiegłam do ogrodu. Znasz furtkę, pro- 
wadzącą ze sadu na pola. Otóż przy tej wła- 


PRO SEEM PAT, lamela aa tad 


wobec p. Zedlitza w tonie pojednawczym bar. | 


| śnie obaczyłam jakąś stojącą postać męską, oto- 


domość o sobie. | czoną kłębami dymu tytoniowego. Odwróciłam 


— Porządne życie — zamruczał z dziwnym 


się, chcąc odejść, ale nie zrobiłam jeszcze trzech 


błyskiem w oczach, który obndził w Laurze ; kroków, gdy usłyszałam głos jego, wymawiający 


nagły przestrach. — Powinienem był wcześniej 
na to dostać pieniądze, moja córkc, teraz już za 
daleko zaszedłem na fałszywej drodze. Bywaj 


t zdrowa, moja kochana i nie troszcz się o mnie.. 


Przysyłaj mi pan, Johnie, każdego kwartału pie- 
niądze pod tym adresem — przy tych 
rzucił na stół brudną kartę wizytową — w takim 
razie nie będę się wam już więcej naprzykrzał, 


; a pan nie będziesz potrzebował się obawiać, aby 


, mój 
! złe słowo, 


myśl, że musi uznać to moralnie tak nisko upadłe | 


indywiduum ze Ojca swej Żony... 

— Masz pan tu sto funtów, mister Mansfield, 
a im mniej będziesz się pan tu okazywał, tem 
lepiej to będzie dla nas wszystkich. Gdyby pana 
częściej widywano w tym domu, zaraz wszyscy 
ludzie chcieliby wiedzieć, kim pan jesteś i jaki 
cię z nami łączy stosunek. 

— Powiedziałem już panu przed chwilą, że 


język wypowiedział o panu bodaj jedno 
choćby nawet ku temu uzasadnione 
były powody... 

ierzę panu — odpowiedział Treverton, 


wyciągając równocześnie dłoń swoją. Desrolles | wiózł ze sobą. Miałażbyś całkiem zapomnieć 
jednak zdawał się nie zauważyć tego ruchu, | twego dawniejszego życia ?* 

albo też nie mu na tem nie zależało. Wziął ze Powiedziałam mu, że pamiętam jeszcze 
stołu świecący od tłustokci kapelusz i spiesznym | dobrze czasy, które wyprzedziły moje tutaj 


krokiem opuścił pokój. 


— Ukochany mój. czy nie utraciłam nic w | bie przypomnieć zupełnie 
twoich oczach teraz, gdy już wiesz, że ten czło- i tylko jak cień niepewny istniały w mojej pa- 


wiek jest moim ojcem? — zapytała Laura. 


— Miałażby co tracić na wartości perła 


przez to, że wyjętą zosta ze skorupy ostrygi? — | 


zapytał w odpowiedzi Treverton z łagodnym na 
ustach uśmiechem. 

-- Biedny mój ojeiec — rzekła Laura, 
a słowom tym towarzyszyło równocześnie we- 
stchnienie współczucia i dreszcz jakby wstrętu— 
ion był kiedyś gentelmanem |... 

— Zapewne. Nie można nigdy z góry osą- 


wyraźnie moje nazwisko. 

„Miss Malcolm, na miłość Boga, wysłu- 
chaj mię pani, jestem starym przyjacielem, któ- 
rego musisz sobie przypominać”. 

Podeszłam do niego i poczęłam się przy 


słowach | patrywać jego twarzy. Widoczna była na niej 


taka powaga, że nawet przez myśl mi nie 
przyszło, ażeby ten człowiek mógł mięjoszukiwać. 
„Rzeczywiście, przypominam sobie pana — 
rzekłam — gdzie i kiedy ja pana widziałam ? — 
Wtedy on zawołał na mnie po imieniu. 
„Lauro — rzekł - miałaś pani lat gza- 
ledwo sześć, kiedy cię tutaj Treverton przy- 
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przybycie. Niektóre nawet wypadki mogłam so- 
dokładnie, inne już 


mięci. Przypominałam sobie, że byłam we 
Francji, w jakiejś miejscowości w której żony 
rybaków stroiły się w jaskrawe suknie i wyso- 
kie czepki i gdzie nieraz bawiłam się z dziećmi, 
wiekiem mniej więcej mi równemi. Potem nastą 
piła zmiana w mojem życin. Rozpoczęły się dni 
smutne w jakiemś miejscu, położonem nad brze- 
giem rzeki, niedaleko od jakiegos miasta, z 
którego widać było wznoszące się nad niem wy- 


sokie kominy... (Ciqg dalsay wastąg:. 
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ku. Do najznakomitszych prałatów należał on 


już dawniej i prawdopodobnie karjera jego była- 


by o wiele świetniejszą w czasie minionym, gdy- 
by wyraźne stanowisko, jakie ksiądz Stablewski 
ssjął w czasie walki kulturnej, nie było się sta- 
ło aż wia ku temu. Ze strony papieża otrzy- 
mał już dawno dowód zaszczytnego uznauia. 
W szerszych kołach znanym jest ks. Stablewski 
s powodu swego parlamentarnego działania. Do 
sejma należy już od lat piętnastu i jest tamże 
członkiem koła polskiego, do którego najlepszych 
mowców liczy się niezaprzeczenie. Jego wycie- 
czki przeciwko ustawie o funduszu stumiljono 
wym były znakomitemi popisami krasomowczemi. 
Czy ks. Stavtewski równe ma znaczenie w dzie- 
dzinie czysto kościelnej, to nie należy do nasze 

go sądu. Należy przypuszczać, że te sfery kom- 
petentne, które popierały jego wyniesienie na ar- 
cybiskupstwo, rozważyły to pytanie i potwierdzi- 
ły je bez wahania. Co atoli czyniło ks. Stable- 
wskiego osobiście tak bardzo lubionym, nawet u 
tych, których od niego dzieliła nieprzebyta prze- 
paść zapatrywań, to jego pojednawcze usposobie- 
nie, które go nie opuszczało nigdy, nawet wśród 
wzburzenia politycznej utarczki. Zawsze pozosta- 
wał on rzeczowym i spoglądał na rzeczy zawsze 
s wyższego stanowiska, jakkolwiek sercem 
brał w nich najgorętszy udział. Zewnę- 
trzna jego postać — co zresztą nie jest dzi- 
wnem — zdradza duchownego i uczonego. Prze 

rzędzenie włosa nad wysokiem, ostro zarysowują- 
cem się czołem, sięga już do tonzury. Oczy ma 

ją wyraz niekiedy roztargniony, ale zawsze po- 
ciągający. Zachowanie jego odznacza owa uprzej- 
mość, która uchodzi za zaszczytną właściwość 
polską... j 

„Za systemu Bismarka nie byłaby taka no 
minacja. jak ks. Stablewskiego, przenigdy możli 
wą. Ks. Bismark nie byłby się zgodził na to, 
aby Polak zasiadał na arcybiskupiej stolicy gnie- 
źnieńsko poznańskiej, gdyż według własnego jego 
zapewnienia, postawił sobie za zasadę aby przy 
każdej wyłania ącej się trudności politycznej mó- 
wić : „Chercheg les Polonais“. Polak zatem za je- 
go kancłerstwa nie byłby otrzymał piacstum re- 
gium. Ks St nadto nie byłby się w oczach księ- 
cia Bismarka kwalifikował po wszystkie czasy 
już z tego powodu, że przez tyle lat występował 
przeciwko jego polityce. Na tym dostojniku cią- 
żyła w «czsch byłego kanclerza podwójna pla- 
ma: polskości i ultramontanizmu, z których ka- 
żda wystarczała, aby z niego zrobić całkowitego 
wroga państwa. To na szczęście ustało...“ 

„Od lat 15 był ks. Stabiewski człcnkiem 
sejmu pruskiego. Występował przwie brzy wszy- 
stkich ważniejszych dyskusjach i zdanie swoje 
wyrażał często jasno i dobituie. Pomimo to tru- 
dno byłoby go scharakteryzować według szablo 
nu stronnictwa. Występował on często w obronie 
prawa i wolności i dla tego możnaby go w zna- 
czeniu pelitycznem uważać za męża skłaniającege 
się do liberalizmu. Zdaje nam się atoli, że s4- 
dząc w ten sposób, mylilibyśmy się gdyż ksiądz 
Stablewski występował zawsze tylko w obronie 
konkretnych praw i wolności, a liczba mnoga, 
jak wiadomo, tutaj znaczy mniej, aniżeli liczba 
pojedyńcza. „Wolności“ ograniczały zwykle wol- 
ność i znajdowały się w pewnem do miej prze- 
eiwieństwia; „prawa“ nie zawsze tyly w Ścisłej 
zyodzie z prawem i miewały zwykle znaczenie 
przywilejów. „Wolności“, o których ka S'able- 
wski mówił z upodobaniem, opierały się na wię- 
Kkszej części przypadków patenta okunaczjnega 
zmarłego króla Fryderyka III. Na tej podstawie 
był ksiądz Staklewski nadzwyczajnie monarchi- 
czny i nie pozwolił, aby słowa królewskie prze: 
kręcano, lub zmieniano. Jeśli to się działo z in- 
nej strony, według jego pojęcia, to mógł ksiądz 
Stablewski przychodzić do wniosków, które nie 
on wysnuwał. które atoli, zdaniem jego, inni wy- 
snuwać mogli. 

„Nie rzadko się zdarzało, że Kurja rzymska 
wynosiła synów wieśniaczych do najwyższych go- 
dności, w skutek czego przypisywano jej bardzo 
demokratyczne skłonności. Zdaje nam się, iż 
mylono się pod tym wzgledem, ponieważ Kurja 
jest autokratyczną, a mianowicio tam, gdzie wy- 
daje się być demokratyczią. Nowy arcybiskup 
gniezn.-pozn., jest — zdaniem naszem — zupeł: 
nie mężem wedłag myśli Kurji i — jeśli dobrze 
pojmujemy znaki czasu — dzisiaj także mężem 
pomyśli państwa * 


Aleksander Ładnowski. 


Aleksander Ładnowski, głośny swego czasu arty- 
sta dramatyczny, autor wielu z powodzeniem grywa- 
nych utworów scenicznych, zmarł d, 4. bm. w Kra- 
Kowie, przeżywszy lat 80. Z śmiercią ép. Ładnow- 
skiego ubyła z widowni jedna Z charakterystyczniej 


a i najbardziej typowych postaci 2e świata tea- 
szych i naj ziej typ A ojciec rodziny, wszystkie œ ię po obczyźnie, a musiała to być dola niezbyt ró- 
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tralnego. Dobry Polak 


a 
== PE 


3) 


Mój romans. 


Nowola 
Przez 


8. Graybnera. 


(Ciąg dalszy.) 


Teras dopiero zdołałem dostrzedz twarz tej, 
którą kochałem nieznaną. Odebrane wrażenie 
było tak potężne, iż zamiast odpowiedzi na py- 
tanie, bezwiednie ukląkłem przednią i w odu: ze- 
nia ująwszy dłonie, całowałem je namiętnie, 
gorąco... 

— Ależ ja słów, nie czynów, żądałam — mó- 
wiła, uśmiechając się uroczo. 

Czyż słowa mogą czyny zastąpić ? 

— Uspokój się, porucznika, jesteś wzruszony, 
siadaj tu przy mnie. 

Byłem posłuszny. 

— Czy istotnie tęskniłeś za mną tak bardzo ? 

— O pani! jeżeli pojmujesz miłość wielką, 
bezgraniczną, spojrzyj w oczy moje, w nich 
kłamstwa nie znajdziesz, niech one ci mówią, 
wiele przebolałem... 

Jakto poruczniku, zdołałeś zakochać się 
w kobiecie nieznanej ci ? 

Twarz miałaś pod maską, lecz twą duszę, 
przecsuła dusza moja, a teraz, gdy cię widzę ze 
wstydem wyznaję, że cię kochałem za mało. 


— (Gdyby nie szczerość twoja, musiałabym : 
podziwiać rzadki dar mówienia tak barwnych ` 


komplimentów. 
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| wiezione zostały wczoraj z Florencji 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika l. 3. ulica Halicka 1. 11 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2. 


swoje siły wytężał, aby w smutnych czasach walczyć 
z prądem germanizacji, zalewającej kraj, i wychowj- 
wać liczne potomstwo na pożytecznych obywateli. 
Obdarzony niepospolitym humcrem, zjadliwie piętno- 
wał w ulotnych wierszach i przypowiastkach urzędni- 
ków Niemców, a niejednokrotnie za to więziony, Uwal- 
niany bywał od surowych kar dzięki wstawiennictwu 
polskich wpływowych swoich przyjaciół, między tymi 
nieśmiertelnego Aleksandra Fredry, 

p. Ładnowski był w bardzo młodym wieku w 
szeregach Polaków, walezącyca o wolność w 1831 r. 
| Zawód seericzny rozpoczął pe zgnieceniu walczących, 
| w rok później, w Zamościu, gdzie po raz pierwszy 

wystąpił w trupie prowincjonalnej Chełchowskiego. 
Po kilku latach wędrówki po prowincji, wśród której 
wyrobił swe wrodzone zdolności, przeniósł się do 
Krakowa i odtąd » przerwami stale niemal należał co 
składu teatru krakowskiego ża rzałów wszystkich 
niemal przedsiębiorców i dyrektorów teatru, którzy 
zawiadywali sceną w okresie od roku 1839 aż do 
czasów dzisiejszych. Pierwsze swe na scenie krako- 
wskiej tryumfy święcił śp. Ładnowski w roku 1839, 
wystąpiwszy W sztuce „Dwa pojedynki", w roli Po- 
| lidora. Rola Łatki w „Dożywociu* Fredry, Papkina, 
tudzież Radost. w „Slubach panieńskich", utrwaliły 
jego stanowiska w teatrze polskim, jako doskonałego 
przedstawiciela ról charakterystycznych W tym też 
zakresie pracewał nieprzerwanie pod rządami dyrekto- 
rów: Mączyńskiego, Z. Anczyca, H. Meciszewskiego, 
Pfeifira, Skorupki i Koźmiana uż do czasów dzisiej- 
szych, a nawet w ostatnim okresi2 życia, kiedy już 
korzy:tał z dobrze zasłużonej skromnej emerytury, 
jaką mu dzisiejszy dyrektor debrowc!nie wypłacał, 
występował jeszcze czasami w r le tkouoma Radzika 
w „Kościuszce“. W latach 1849-—1852 pracował 
Ładnowski na scenie lwowskiej. 

Z utworów Fadnowskiego największą cieszyły się 
popularnością: „Berek zapieczętowany*, „Kudoksja 
Czartoryska“, „Barbara Rusinowsxa*%, „Wiesław“, 
„Pan Stefan » Pokucia” i wiele iunych. Popularnemi 
też były swago czasu liczne jege wiersze polityczne, 
pisane o galicyjskich stosunkach. których wybornym 
był znawcą. w r 1546. 

Po nieszczęściach krajowych w o roku, śp. Ale- 
ksander napisal kilknaktowy dramer czy trajedję, pt. 
„Szela* i bez zezwolenia władz sztukę ową odegrał 
w jednem z prowinejopalnycii miast :ra;u. Uwięziony, 
przesiedział za tu kilka miesięcy w aresztach, a uwol- 
niono go dopiero w skutek prośb, wniesionych do 
ówczesnego namiestuika, hr. » genora Gołuehowskiego. 
Rękopis odebravego przez policję dramatu „Szela* — 
według zapewnień śp. Aleksandre, takie dawał znajo- 
mym przed laiy dwunastu — złożony został w Bi- 
bljotece Jagiellońskie W domu n córti pani Broni- 
sławy Wolskiej pozostały po sim liczne rękokisv. 

S. p. Ładnowski był patrjarelią znanej rodziny, 
której członkowie tak wybitnz xa mują po dziśdzień 
stanowisko w teatrze polskim. QOsierocił on syna Bo 
lesława, znakomitego artystę teatru warszawskiego, 
oraz córkę, Bronisławę Wolską w Krakowie i W. 
Rakiewiczową w Warszawie, nie licząc licznych kre- 
wnych z rodziny Bendów, do której należy także na- 
sza największa gwiazda — Helena Modrzejewska. 


ł 
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Wiadomości osob ste. Dr. Jan Konarze- 
wski, b. sagystent uniwersytetu Jagiellońskiego. b. 
docent kr. akademji w Kreutz, b. dyrektor szpitala 


powszechnego w Sarajewie. lekara portowy w Gra- 
wozie. osiad? stala wo Lwowie przy ul. Pańskiej 1. ©. 


Czcigodnemu zlomkowi, który dłęgo po 63 rokn sie 
tułał po świecie, życzymy najlepszego powodzenia. 
Nekroiogja. W Czernicwcach zmarła Rozalia 


Stefanowiczowa, wdowa po właścicielu dóbr, 
przeżywszy lat 75. — We Lwowie zmarł wczoraj 
Narcyz Rewakowiez, emeryt. koncepist» magi- 
stratu lwowskiego. 

Kaləndarz. Sobpta (7.): Herkułana. — Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 8 zachód o godzinie 4. 


minut 25. 
Kulenc. myciiwski Wolne polować Ta 
jelenie, koały (rogacze), lisy, zające, borsuki, prze- 


piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro- 
patwy, stomki, jarząbki, cietrzewie, głuszee i piactwo 
wvdne i błotne w ow*lności. 

Mianowania. Minister handlu zamianował kon- 
trelora pocztowego, Franciszka Skowrońskiego, za 
rządcą pocztowym w Podwołoczyskach. 

Popioły śp. Juljana Konstantego Ordona prze- 
do Lwowa. Na- 
zwisko to mało już znane dzisiejszej generacji zapi 
sane zostało wielkiemi czcioukami w dziejach Polski 
porozbiorowei. Śp. Ordon należał do najdzielniejszych 
obrońców naszej niepodległości w 1. 1881, a boha- 
terski czyn jego, wysadzenie fortu, znanego pod na- 
zwą „reduta Ordona“, uwiecznił Adam Mickiewicz we 
wspaniałym poemacie. Z krwawej waiki, w której 
nieustraszenie pierś swą nastawiał na pociski wroga, 
uszedł śp. Ordon nietknięty. Ale upadek ojczyzny był 
także dotkliwą osobistą jego klęską. Powrót do kraju 
był dlań na zawsze wzbroniony. Jako rozbitek tułał 


— Jestem tylko żołnierzem, nie znam języ- 


ka salonów, a mówię po prostu, co czuje serce 
moje. 

- To też przekonałeś mnie i wierzę ci. Wi- 
dzę, że mutisz być stałym, a to największa cno- 
ta w mężczyźnie, 

Rozmowa, Erążąca około jednej treści, trwa- 

' ła dość długo. Nie wiedząc, jakie ją łączyły 
stosunki z piękuą „Korsykanka,. zamilezałem o 
spotkaniu z nią i jej śmierci tragicznej. Było to 
samolubstwo z mej strony, lecz bałem się, aby 
ten epizod nie zasmusił Djany w chwili, od któ. 
rej spodziewałem się wiele. 


Gdy zmierzch zapadał, wyszliśmy do parku. 
Wszystko zapowiadało się dobrze. Żostałem 


najlepiej przyjęty, wysłuchany, a jakkolwiek 
Djana dość chłodno przyjmowała moje wyznania 
miłosne, to jednak ja, z właściwą młodemu wie- 
kowi zarozumiałością, już ją uważałem, jako zdo 
bycz niechybną. Zdawała się być samą w obcem 
mieście, nie ograniczała pobytu, w dniu przyja: 
zdu nie zapomniała wezwać mnu.3 do siebie. Czyż 
więc nie dla mnie przybyła do Turynu? 

Gdyśmy z parku do hotslu wrócili, przy 
wejściu Djana podała mi rękę: 

— Do widzenia poruczniku, musimy się roz- 
stać, a nie wątpię, że jutro o ‘sj samej porze, 
odwidzisz mnie, wszak prawda ? 


| — Z uprzgnieniem czekać będę tej chwili 
| — odparłem, a zaledwie zdążyłem odwzajemnić 
| się uściskiem rąki, „uż znikła w bramie hotelu. 
; Rozstanie to było dla r ie tem przykrzej- 
sze, że inaczej spodziewałem sie dzień zakoń 
czyć, ale, pom mo zawodu, wra *tera do siebie 
| upojsny, szczęśliwy. 
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ŻvWa, skoro sam własną ręką pełoży! jej koniec, od- 
bierając sobie wystrzałem z rewolweru Życie we Flo- 
rencji dnia 4. maja 1887 w 75 r. i Stosownie do 
ostatniej woli nieboszczyka, zwłoki spalono. Popioły 
bohatera spoczną Obeenie, dzięki staraniom wyko- 
nawców ostatniej jego woli, pp.: Ludwika Osta- | 
azewskiego i artysty rzeźbiarza Tadeusza Barą- , 
cza, na ojezystej Ziemi, dla której żył, walczył, 
cierpiał i zginął. j 

Popioły te przywieziono wezoraj o godz. 4. po- 
południu w urnie metalowej okrytej drewnianą puszką, 
na dworzec koli Karola Ludwika, gdzie je odebrali 
fizyk miejski dr. Pawlikowski i koncepista magi- 
stratu p. Motoczyński, Z dworca kolei przewie 
ziono doczesne resztki śp. Ordona na cmentarz Ły- 
czakowski i ta w obecności prezydenta miasta p- 
Mochnaekiego, pierwszego delegata p. Michal- 
skiego, seniora rauy miejskiej p. Stokowskie- 
go, rzeźbiarza p. T. Barącza, oraz ». Ludwika 
Ostaszewskiego, złożono urię tymczasewo W 
grobowcu familijnym rodziny Baczewskieh. Odno- 
śny protokół sporządzony przez władzę miejską pod 
pisali wszyscy obecni. W riedługim czasie wykoń- 
czony zostanie dla popiołów śp Ordona osobny gro- 
bowiec, na którym stanie pomnik dłuta p. Barącza. 
Gmina spełniając obowiązek obywatelski, ofiarowała 
miejsce na grobowiec bezpłatnie. Przeniesienie urny 
z popiołami śp. Ordona. odbędzie się uroczyście, 0 
czem w swoim czasie doniesiemy. 

Towarzystwo Przyjacióś uczącej się mło- 
dzieży we Lwowie, Tozesłało następującą odezwę: 
Zima się zbliża, nędza w całej swej nagości wita pod 
strzechy wyrobników i innych biednych mieszkańców 
naszego grodu, — głód, zimno i brak najniezbędniej- 
szych środków do życia, nie pozwolą biednym rodzi- 
com zająć się należycie dziećmi. A biedne te dziatki 
o głodzie i chłodzie iść muszą do szkoły, sk% po 
całodziennej nauce wracają wieczorem do swych zi- 
mnych, mokrych i niezdrowych pomieszkań, by 
w najlepszym wypadku o suchym kawałku chleba 
spać się położyć. 

Wydział towarzystwa Przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży postanowił i w bieżącej zimie i to już po- 
cząwszy od 15. listopada rb. wydawać bezpłatne 
objady dla biednych uczniów i uczenie szkół lwo 
wskiel. 

Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad doniosło- | 
ścią tego przedsięwzięcia w dzisiejszych tak siężkich 
czasach drożyźnianych, do tórych przyłączyły się 
nadto nagminnie panujące choroby, przerzedzające 
nielitościwie szeregi biednej, żle odżywianej i Źle 
odzianej dziatwy szkolnej ! 

W formie ciepłej strawy udzielona pomoc, ura- 
tnje niejedno dziecię, Które wyrósł:zy — pożytek 
przyniesie ojczyźnie i Społeczeństwu, Die szczędzącemu 
ofiar na jego wyżywienie i wychowanie. -- Pewni, 
że jak w roku minionym, tak i teraz, sprawą tak | 
doniosłą znowu zainteresuje się cały ogół naszego dla 
celów iście humanitarnych tak ofiarnego społeczeń- 
stwa, odzywamy się pełni ufności w imieniu głodnych 
dzieci nietylko do chlubnie znanej ofiarności wszy- 
stkich mieszkańców naszej stolicy, ale pukamy uzbro- 
jeni w silną wiarę do gorących sero wszystkich przy- 
jaciół maluczkich, a więc do szanownego obywatel- 
stwa, czcigodnego duchowieństwa i szanownego naus 
czycielstwa o pomoe  materjalną i poparcie mora:ne 
naszych usiłować i a1i 
ogół eały z rychłą pomocą nam przyjdzie 
szniej, że już 15. bm. 
objadćów dla 600 dzieci rozpoczynamy. 
datki w gotówce lub wik*nałach, tudzież wszelkie 

Łyjmuje kasa j 

PIET ekr epodz gan EA 
tusze na I. pri MAr takowydł EWIE 

Celem ułatwienia nadsyłania datków w gotówce, 
uprosiliśmy redakcje pism miejscowych o łaskawe 
pośrednictwo w zbieraniu datków pieniężnych. — 
Za wydział towarzystwa Przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży we Lwowie, Mieczysław Baranowski, prezes, 

Z armji. J. Słoninka, pułkownik 20. pułku, 
przeniesiony został z Krakowa do Pilzna. J. Sfoninka 
zuanym jest w Bszerckich kołach wojskowych dzięki 
historji pułku 20. (sandeckiego), którą napisał w ję- 
zyku polskim. 

Piękny prezent otrzymał kapelmisirz muzyki 
95. pp p. Antoni Forka od areyks. Leopolda. Są 
to ciężkie złote spinki łańcuchowe, które na tarczach 
mają inicjały arcyksiążęcej pary Zi B. Leopold: i 
Bianki. Cyfra L wysadzana jest brylantami, cyfra B. 
wspaniałymi rubinami. 

Widoki dla profeserów i dyrektorów szkół 
średnich. Z Wiednia donoszą, że miaister oświaty 
Gautsch ma zamiar większej liczbie profesorów, 
którzy przekroczyli już piętnasty rok służby, na- 
dać rangę VIII. klasy i przyznac im w przyszło: 
ści po kolei dodatek aktywalny. Nadio dyrekto- 
rowie moją otrzymać tytuł „e. k. starszych radców 
szkolnych“, a tytuł „e. k. radey szkolnego“ przysłu- 
giwać będzie profesorom, którzy do VII. rangi zostali 
przyjęci. 

Zə sfer adwokackich. Wydział izby adwoka- 
ckiej w Krakowie podaje do wiadomości, iż dr. Wil- 


tem spie- 


helm Wiktor Reichman został wpisany na listę adwo- , 


katów z siedzibą w Rozwadowie, zaś dr. Ignacy Agat- 
stein z siedzibą w Dukli. 


Nazajutrz o pistej, byłem znów w hotelu, 
zaopatrzony w powóz, na wszelki wypadek. Na 
wstępie zapytałem Djany, czy korzystając z 
prześlicznej pogody, nie zechce wyjachać za 
miasto. Przyjęła chętnie zaproszenie, a kazawszy 
mi zatrzymać się cnwilę w salonie, zmienisła to- 
aletę po za kotarą sąsiedniej sypialni. Skłamał 
bym mówiąc. że w tej chwili stoicznie cglądzłem 
staloryty, wiszące na ścianach. Przeciwnie nigdy 
na placówce przed bitwą nie wytężałem jak te- 
raz mojego słuchu. 

—- Podaj „mi poruczniku broszę z kameą, 
leży na konsoli, ale proszę tu nie zaglądać — 
mówiła Djana, za kotarą ukryta. 

Z kameą w ręku, zbliżyłem się do drzwi. 
Ujrzałem przepyszne ramię, niby z marmuru. 

Dziś po latach tylu, gdy wspomnę tę chwilę, 


śmiąć mi się chce z samego siebie, ale wówczas, ` 


w dwudziestym czwartym roku życia, wierzajcie 
mi, byłem godzien pożałowania. 

Za miastem, w pięknem ustroniu letniej re- 
stauracji, spędziliśmy znowu kilka chwil uro- 
czych. Po objedzie, Siedzieliśmy na murawie, 
wśród grup starych drzew roziożystych, przed 
nami klomby o tysiącach barw i wcni najpię 
kniejszych kwiatów południa, Djana była tu 
jakby swobodniejszą i łaskawszą na mnie. 

-— Poruezniku — rzekła, kładąc białą rękę 
na mojem ramienin — czy zechcesz wyświad- 
czyć mi małą usługę ? 


— Usługę? — zawołałem. — Ależ ja je- | 


stem gotów do największych dla pani poświęceń. 
— Nie idzie tu o poświęcenie, ale o rzecz 
va pozór drobną, a zbyt ważną dla mej przyja- 
ciółki w Paryżu, której to przyrzekłam załat wić. 
zm Wszystko uczynię. i 
—_A więc pójdziesz pan jutro z rana na 
ulicę Borgo Nuove, podług wypisanego na tej 


WOBA FIJOŁEOW A. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, piorzehnienie i łuszczeaie skóry. 
wygładza zmars:eżki i dcłki ospowe. Twr.: odświeża, wybieła i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek tvaletowo - kygieniczny został odszezegól- 
niozy medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 


i we Lwowie. — Oena 1 złr. 


na chwilę nie watpimy, że | 


rozdawnictwo bezpłatnych | 
-— Łaskawe | 


Fatalna pomyłka. Liczne kradzieże i włamy- i 
wania się do prywatnych pomieszkań, wywołują cał- i 
kiem naturalnie wśród publiczności istną panikę, Nie 
dziw więc, że strach ten powoduje często także sceny , 
wysoce humorystyczne. Oto co się stało onegdaj 
w jednym z domów przy ul. Sykstuskiej, Parterowy 
pokój z wyjściem prowadzącym do bramy, zajmuje 
młody  palestrant p. +*,, którego właściciel domu 
oczywiście zna csobiście. Gdy więe „Kamienicznik* 
wracając wieczorem do domu, spostrzegł nieznajo- 
mego jegomościa, otwierającego pokój p. «** powziął 
podejrzenie, że to się dobywa rzezimieszek, to też nie 
uamyślając się długo chwycił go za kark, przywo- 
łując rozpaczliwym głosem na pomoe policję, Stróża, 
lokatorów W jednej chwili powstało ogromne zbiego- 
wisko, przytrzymany facet prosił właściciela domu, 
ażeby mie robił sksudalı i wszedł z nim do pomie 
szkonia, gdzie mu całą rzecz wyjaśni. Nie to jednak 
nie pomogło, przestraszony kamienieznik krzyczał da 
lej, chcac siłą mocą prowadzić nieznajomego na po 
licję. Na szczęście zjawił się w sam czas stróż ka- 
mieniczny i ten wybawił wrzekomego  rzezimieszka 
z kłopotu. Okazało się bowiem, że do p. "e przyje” 
chał jego stryj rodzony, no i ten to otwierał drzwi 
w chwili, gdy nadszedł gospod rz... 

Śmiała kradzież. W niedzielę duia 1. listopada 
br., po godzinie 9, wieczorem, skradziono kapitanowi- 
audytorowi Kuryłowiczowi, z niezamkniętego ponie- 
szkania przy ulicy Zamirstynowskiej, płaszcz woj- 
skowy. podbity czarnem futrem (jonatami), wartości 
100 zł.. i płaszez liberyjny koloru popielatego, war- 
tości 30 zł. — Ktoby na ślad sprawcy kradzieży 
trafił, zechce o tem dać znać poszkodowanemu, za co 
otrzyma odpowiednią „Nagrodę. 

Język polski dzięki nsiinyia staraniom Wydziału 
bukowińskiego, Koła polskiego, wprowadzony zostanie 
nareszcie w żeńskiem seminarjum uauczycielskiem w 
Czerniowcach, a to z początkiem roku szkolnego 1892. 
Tamtejsza rada szkolna krajową przedstowiła mini 
sterstwu oświaty odnośną propozycję. W ten sposób 
Polacy mieszkający Da Bukowinie zyskaja jedno 
zgwałconych, a doniosłych Praw narodowych 

Obchody narodowe. W Kołomyi urządzone zo- 
stanie dzisiaj staraniem młodzieży polskiej, żałobne 
nabożeństwo za spokój dusz 20.000 mieszkańców, 
wysordowanych ua Pradze przez Moskali, w cniu 4. 
listopada 1794, 

tę sprawie pisowni. Na sobotniem posiedzeniu 
Akademii w Krakowie. przyjęto projekt komisji orto- 
grańicznej, „żeby ustalić pewne prawidła w niektórych 
kwestjach wątpliwych i usunąć z nich niejednostaj- 
ność pisowni, czyli innemi słowami: % dwóch, lub 
kilku sposobów pisania, których używają obecnie w 
niektórych szezegółach pisowni, wybrać ten Sposób, 
który jest najdogodniejszy i najbardziej rozpowszech- 
niony.“ Ważniejsze przepisy są następujące: 1) Za 
niechać używania é pochylonego i pisać natomiast € 
otwarte, np. mleko, Andrzej; 2) æ używać tylko w 
imionach własnych, zresztą usunsć je zupełnie i pí- 
sać: kodeks, tekst, egzamin; 3) w wyrazach, przy- 
awojonych z łacińskiego, oraz w imionach własnych, 
pisać ge, np. geometrja, generał, Gerwazy; 4) wy- 
razy, przyswojone z języka łacińskiego, na ia, po 
zgłoskach c, d, r, 3, t, z pisać przez ya, np. Ma- 
rya, Francya, sympatya, dyabeł, po innych zaś spół- 
głoskach przez čą, np. Dania, Anglia; 5) w imiesło- 
wach utrzymać ł, np. zjadłszy, starłszy; 6) w bez- 
okolieznikach od tematów na g, pisać nie ¢, lecz dz, 

np. ledz, biedz, módz. 

Sytuacja gr.0r. Rusinów w archidyecezji 

bukowińskiej. Donoszą z Czerniowiec: Pod takim 
tytułem pojawiła się w jązyku niemieckim obszerna, 


tego dzieła w chwili, Kiedy właśnie obraduje gr.-cr. 
kongres eerkiewny, wywołało niemałą sensację w in- 
teresowanych kołach. 

Usiłowane samobójstwo. 18-letnia córka wło- 
ścianina w Tereblestie, Ferdynanda Klefi, usiłowała 
d. 2. bm. odebrać sobie życie. W tym celu wypiła 
znaczną dozę siarki, rozpnszezonej w ciepłem mleku. 
Rychla pomoc lekarska ocaliła szaioną dziewczynę od 
śmierci. 

Napad rozbójniczy. W nocy z 31. zm. trzej 
nieznajomi złoczyńcy wtargnęli do pomieszkania izrae- 
litki Rozy Lóbel w siole Michalczu na Bukowinie, 
związali panią domu i jej służącę, a następnie prze- 
trzęśli całe pomieszkanie, rabująe pieniądze, koszto- 
wności i wartościowe przedmioty. Wystraszóne ko- 
biety nie śmiały wołać o ratunek. Złoczyńcy opu- 
Ścili następnie dom i zniknęli bez śladu. Zrabowane 
przedmioty reprezentują wartość 3000 zł. 

Wilki W gminie górskiej Rożanka, w powiecie 
stryjskim, pojawiły się w tych dniach wilki w zna- 
əznej liczbie i wydusiły 88 sztuk owiec ze stada, pa- 
sącego się w górach. Starostwo stryjskie wydało za- 
rządzenie, celera wytępienia wilków. 

Nieszczęśliwy wypadek. Na dworcu kolejowym 
w Ickanach d. 2. bm. przy przesuwaniu wagonów, 
dostał się pomiędzy dwa wozy przesuwacz verzy 
Dziurawski i doznał tak silnych uszkodzeń na całem 
ciele, że musiauo go odesłać do szpitala. (Gas. 
Czern.) 

Pożar w zakładzie stadniny W nocy Z soboty 
i wybuchł ogień w stajni zakładu stadniny Pałstwowej 


kopercie adresu i doręczysz ten pakiet. Sa to 
ważne papiery, a musiałabym opowiadać ci wie- 


ie, abyś zrozumiał, dla czego nie M08ę tej spra- ` 
wy osobiście załatwić Okolicznoś*i to obojętne - 
dla nas obojga, czyż więe nie lepiej o rzeczach ' 


żywotniejszych rozmawiać ? 
— Ależ neturalnie — odparłem. 


— Osoba, do której te Papiery adresowane: , 


jest to starzec sparaliżowany. Me ruszający “S 
fotelu, i nie przyjmujący P5080. Nie powinien 
wiedzieć, że ja jestem W *Urynie. 

— Jakże więc mam pakiet doręczyć? 

— Wystarczy oddać do rąk kamerdyner a, 
nie żądając ani odpowiedzi, ani żądne ° swodą, 


Noc zapadała, zaczynało być chłodno, wró 
ciliśmy do Turynu 

Przed drzwiami hotelu, takie 59 Me rozstanie 
podobne zaproszen:*. 

Nazajutrz, załatwiwszy ściśle Podług instra- 
keji dane mi ziecenie, spędziłem znów miłych 
kilka chwil w towarzystwie ©9FAZ to droższej mi 
zobiety, a ETZY pożegnaniu, OTzynałem świeży 
pakiet, z Paryża od przyja” *!Xi nadeszły, z po- 
leceniem dor czenia na Borgo Nuovo. Tam ka- 
kamerdyner, odbierająceg? Złożył mi inny, bez 
| żadnego adresu, 


Po sześciu dniach. kióre się codziennie po- 
dobnie kończyły, spostrzegłem, że przenosząć 
tylko nadchodzące 2 
kiety. nie postępuje Baprzód, ani jedaego kroku. 
iyliswy już na stopie zażyłej poufałości, lecz ile 
razy goręcej okszywałem moje uczucia, Djana 
powstrzymywała mnie w zapałach. 


Kochany poruczmku — mówiła mi szóstego 
dnia — jesteś synem północy, a w sercu twem 


Puder hygieniczny 


przytem wy 


NIGRETINA 


czarny lub ciemny. — Cena 1 złr. 


aj a p R 
wieza, Telaktora PIa DUOI EOS SN 


ana DY ZE 


Paryża od przyjaciółki pa- , 


odświeża i nadaje twarzy przyjemną 
naturalną  białość i delikatność 
za zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 

do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały l piękny kolor 


- -. — oma 


— Da a 


na folwarku Horadza pod Radowcami. Stajnia s-ło- 
nęła doszczętnie. Szkoda wynosi 10.000 zł. Konie 
ocalono. 

Ciekawe wykopalisko. W Berlińcach, powiatu 
sereckiego. dzieci, bawiące się na polu  spostrzegły 
błys.czący się w 1oli kawałek metalu. Nie mogąc 
same wydobyć go z ziemi, dały znać do wsi, skąd 
przybyli włościanie i wykopali — stary dzwon, na 
którego Ścianie znajduje się wyryty rok 976. Obję- 
tość dzwonu ma pół metra średnicy. Jest on zacho- 
wany wcale dobrze. (Gag. Pol.) 

Całkowite zaćmienie księżyca przypada dnia 
15. bm. Trwać ono będzie wogó.e od godz. 11. 
m. 54 wiecz. do godz. 3. m. 23 rano, całkowicie zaś 
będzie ksiyżyć zakryty od godz. 12. m. 57 do godz. 
2. m. 20 rano. Wielkość tego zaćmienia wynosi 14 
średnicy tarczy księżycowej. Widzianem on będzie w 
Europie, w Azji z wyjątkiem wschodniej jej części, 
w Afryce, Ameryce i na Oceanie Atlantyckim. 

Proces kanoniczny. W czwartek dnia 5. listo- 
Pada b. r. o godzinie 11. przed południem w gma- 
chu nuncjatury przeprowadził nuncjusz Galimberti 
kanoniczny proces informacyjny prymasa Vaszarego 
i arcybiskupa Csaszki. 

Zamiecie śnieżne. W Dalmacji panują anor- 
maloe stosunki atmosferyczne, mianowicie wichry pół- 
noeno wschodnie i zawieje Śnieżne. W skutek zawiei 
ugrzęsło w śniegu w górach Wielobiekich kilku- 
dziesięciu ludzi. Uratowanych przez żandarmów 23 
ludzi, ponieszezono w schronisku. Sześć koni zmarzło. 

Do zakładu dr. Bujwida. W ciąu ubiegłego 
miesiąca października przybyło na kurację 45 osób 
(19 kobiet i 26 mężczyzn), pokąsanych prze wściekłe 
psy i koty. W liczbie pacjentów pochodzi 11 osób 
z Warszawy, 24 osób z prowincji i 10 osób z dal- 
szych stron. 

Zamach na ks. Neapolu. Secolo donosi, że 
przed tygodniem jakiś ajent policyjny rzucił się z re- 
wolwerem na ks. Neapolu, ale upadł obok powozu i 
został schwytany. Ajent ów był zupełnie pijany. 
Oficjalny Cor. della Sera twierdzi, że wypadek ten 
wydarzył się księciu Genui Tomassowi. 

Z Paryża donoszą, że K. Fr. Armstrong wniósł 
skargę o rozwód ze swą Żoną p. Heleną Porter-Arm- 


z powodu znanego jej stosunku z młodym księciem 


szkodowania w wysokości 500.000 fr. Książę w prze- 
braniu lokaja, towarzyszył niedawno Śpiewaczee do 
Francji, obopólnej zaś ich sielanki widownią był także 
Wiedeń, Petersburg i Londyn. Armstrong wiedział o 
stosunku żony, skargę wniósł jednak dopiero teraz, 
gdy pani Melba spodziewa się niedługo potomka księ- 
cia. Ojciec księci., dla uniknięcia skandalu, ofiarował 
sumę miljona fr. tytułem odszkodowania, 

Pani Melba — pisze korespondent paryskiego 
Echo de Paris, jest smukła, słusznego wzrostu, 
Wiotka — prawdziwie klasyczny typ piękności, o ónia- 
dej cerze, wspaniałych włosach, oczach formy migda- 
łów 1 ustach płomiennych, jak kwiat granatu, Uro- 
dziła się w Sydney w Australji i pochodzi z bogatej 
rodziny. Karjerę artystyczną rozpoczęła w Melbourna 
i stąd też przybrała psendonim artystyczny „Me!ba.* 
W Paryżu, po poŚlubienin Armstronga, kształciła się 
dalej w śpiewie u Marchesie'go na koszt swego męża. 
Przed dziesięciu laty Tozpoczęła szereg występów w 
brukselskim Théatre de la monnaie, następnie wy- 
stępowała w Petersburgu, a dopiero stamtąd wróci- 
wszy, w Paryżu. Obecnie traktuje dyrektor paryskiej 
Opery, Bertrand, z p. Melbą o engagement na dalsze 
występy. Spiewaczka żąda jako honorarjum 4000 fr. 
za występ Żądanie to wydało się p. Bertrandowi 
wylów at „Armetroję 
potężną reklamę, nie będzie się dyrekej Opery opierać 
ej żądaniem. 


sirong. znaną pod teatralnem nazwiskiem Melba, a to - 


Filipem Orleańskim. Od księcia żąda Armstrong od- 


Pojednanie «rólewskie. Times zapewnia, że 


w otoczeniu króla Milana i królowej Natalji, 


y bawią- 
cyck obecnie w Paryżu, krzątają 


Się żywo nad 


pojednaniem rozwiedzionych małżonków, czego wielce - 


pragnie podobno król serbski, Aleksander. Podstawą 
ustępstw ze strony Milana byłaby, według Blowitza, 
szezupłość dochodów króla, nie wystarczających ani 
potrzebom jego stanowiska, ani upodobaniem. Na- 


talja, rozporządzająca dochodem około 1,200.000 fr., - 


najłatwiej zaradziłaby złemu. Myśl pojednania popie- 
rać mają dwory. 


Policja lwowska, pódobnie jak to się dzieje we 


wszystkich stołecznych miastach w całej Europie, 
udzielała redakcjom pism codziennych wiadomości tz, 
brukowych. W ostatnich jeduakże czasach gdy ta 
„kronika brukowa“ była zbyt obfivą we wiadomości 


w kradzieżach i rabumkach sklepowych a nader ubogą - 


z doniesienia o wyśledzeajy sprawców, postanowiła 
policja ograniczyć Pozwolenie udzielone reporterom 
czerpania wiadomosci ną inspekcji policyjnej, a to 
Prawdopodobnie Z obawy — zresztą całkiem słusznej — 
ażepy publiczność czytając codziennie sporą wiązankę 
notatek o najzuchwalszych kradzieżach nie obawiała 
się zbytnie o Całość swojego mienia. Wskutek tego 
zarządzenia, Jak to prawdopodobnie ozytelnicy sami 
zauważyli, KToniką brukowa w ostatnich dniach zni- 
knęła ze SZPalt A ASM." się bardzo, 
ażeby Í złodzieje lwo. pozbawieni kontroli 
swego SPrytu i zuchwałeść!. przestali nareszcie urzą- 
toonane dm 


a — 


wre 1 kipi, jak w Kraterze Wezuwiusza. Nie 
poczytuję ci tego za wądę, ale trzeba umieć pa- 
nować nad sobą. 


— Djano! — zawołałem -- litości! 


dajo żebrakom ? Zastanów się poruczniku. 
Milczałem długą chwilę. 
— Trzeba być cierpliwym — dodała — po- 
tem jeszcze cierpliwym, a późmej zobaczymy. . 
zy zgoda ? i 
Widocznie Djana zapomniała, że istnisją py- 
tania nie dopuszczające odpowiedzi przeczącej, 
to też i ją po chwili, jak najzgodniej słachałem 
- serenady Gounoda. i 


Instrument pod jej palcami drżał namjgtno- | 


ścią, śpiewał rzewnie słowa miłosne, a ją 195lua- 
rzony, zapomniałam o świecie całym. Dussk błą- 
dzi'em w zaczarowanym lesie Cythery, s Powsząd 
| dochodziły mnie ponętne, wabiące głosy t0warzy - 
szek bogini, zawsze pięknej... 

Chciałbym tak wieki przemarsyó |. 

Nagle fortepian wydobył s 8%ie akord 
dziki, przypominający wojownios%ų PIEŚŃ górali 
szkockich. Słyszałem jęczenie rog**» Wśród pio- 
runów i grzmotów. Ręce artystki 5 Szaloną ssyb- 
kością przebiegały klawisze. PUTZĄ wzrastała, 
hucząc coraz gwałtowniej. 

Naraz, Wszystko uciobło- 

- Już późno, kochacy poruczniku, Muszę 
cię pożegnać. 
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' pranie dopiero się rozpoczęło. 
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aé wyprawy nocne we Lwowie i przenieśli się do 7 
nie stanie, jest im tu tak dobrze, że nie zdecydują 
się na krok podobny, a komu z Er 4 
będzie ua tem zależało, ażeby publiczność dowiedziała | 
się o śmiałej kradzieży lub rabunku, ten zgłosi -ę | 
wprost do redakcji i sprawa będzie ogłoszona ze | 
wszelkimi szczegółami. W ten sposób zakaz policji į 
nieodmieni skutku ; spodziewamy się jednakże, że p. į 
dyrekto» policji zechee zmienić wspomnłane zarzą: į 
dzenie wydane najprawdopudobniej bez jego wiedzy. | 

Sniegi na południu. Z Górnych i Środkowych 
Włoch donoszą o niezwykłych o tej porze przymroz- | 
kach. W Medjolanie, Turynie, Belluno i Camerino } 
temperatura obniżyła się niżej zera; w Vincenzie uo- | 
towano tam niesłychane opadnięcie termometru do 1 
—6. Góry w okolicy Florencji i Genuy są pokryte 
śniegiem. W prowincji Teramo śnieżnica sroży się ud 
24 godzin, W wielu miejscach komunikecja pocztowa i 
ialegraficzna przerwana. Szkoda znaczna. gdyż wiuo- 


—— — 


Anioły. 
Nieraz czytam cuda istne 
O aniołach białych ziemi, 
(Wszak kobiety rodzaj męski 
Aniołami zowi swemi). 


W opisane te anioły — 

Jeśli wyznać trzeba szczerze — 
Nie wierzyłem ani trocha, 

No — i nigdy Bie uwiel zę. 


Ale wiem, że są anioły, 
Których nie opiały rymy, 
lm mniej o nich mowy u nas, 
Tem goręcej też je czeimy. 
L. B. 


Ks C 
Humorystyczny kalendarz „Smigusa* na r. 
1892 jest do nabycia w administracji pisma naszego. 
Pretumeratorowie Deiennika Polskiego nabywać mogą 
kalendarz ten po cenach zniżonych. a io prenumera- 
torowie miejscowi po 40 cnt, zaś zamiejswo- 
wi Po 45 ent (wraz z przesyłką pocztową). Kie- 
gsonkowy kalendarzyk nader ozdobnie wydany 
Kosztuje 20 ct. z przesyłką poocztową 22 “t. 
Z Towarzystwa prawniczego. Przedmiotem 


' pZadanki czwartkowej w Towarzystwie prawniczem 


jowWskiem będzie rozbiór warunków lieytacyjnych 
r wniosków p. adw. dra Konstantego Lewi- 
Ele 0. 
4 Fo iirail. Dla kapeli tow. „Harm o- 
si“ złożyła osoba nie chcąca być wymienioną, 50 
$ i p. Jakób Voise 10 zł., którym to szan. ofiaro- 
BWeom wydział towarzystwa serdecznie dziękuje. 
Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Towa- 
#ystwa legarzy galic., odbędzie się w sobotę, dnia 7. 
Istopąda o godzinie 6 wieczorem (ul. Blacharska 1. 
[B.), Porządek dzienny: 1. Nowotwór niezwykły uda, 


W. Feigel; 2. Rak pierwotny kręgów, dr Fvigel; 
- + Przyczynek do leczenia gruźlicy jądra. dr. 
ngcharąpa i dr. Wehr. = sy 


M... i RB 
' Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Paweł Lindau, dra- 


 paturg i powieściopisarz niemiecki, bawi w Warsza- 


yie. P, L. podąży stamtąd do Galicji. — W Antwerpji 


7 Mbyłą się wystawa międzynarodowa ornamentacyjna 
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(rzez p. Śliwińskiego. 


prać kobiecych, Pomiędzy innemi zaszezytne odzna- 
«enie w dziale malarskim otrzymała Warszawianka, 
BRNA Ludwika Borowska. uczennica p. L. Wiesio- 
bwekiego 7 Warszawy. 
Raportogr toatralny, Dziś w sobotę „Nad 
przepaścią”, melodramat w 5. aktach H. Miillera, 
s muzyką K. Kratzera w przeróbce Śliwińskiego ; 
jutro w niedzielę popołudniu 0 godzinie pół do 4 
Noc karnawałowa“, balet w 4. odsłonach Leonarda 
Giarinni'ego ; wieczór o godzinie % „Nad przepaś'ią”. 
Dziś znowu premiera pod tyt. „Nad przepaścią”. 
jest ty wodwił przerobiony z eryginału niemieckiego 
reżysera Teatru małego 
w Warszawie. Osnuty na tle stotunków warszawskich, 
jest pełen humoru swojskiego, iIMstrowanj mnzyką 
aTSzawianina, Kratzera. Wyborne zwłaszcza są 
kuplety, w które wodwil obfituje. 
Panie Radwan, Praun i Dina, 


panowie Myszko- 
wki, Gasiński, Laskowski, Kiczman, 


biorą udziaś 


w Wodwjlu. Prym zaś będzie wiódł p. Skalski. dlą 
którego rola Feliksa, rzemieślnika brukowego, Jest 
jakby stworzoną. 


onkura dramatyczny. Wczoraj w południe 
ukolieayłą swoje zadanie powołana przez Wydział 
krajowy komisja konkursowa, dla ocenienia nadesła- 
nych na konkursie prac dramatycznych i przyznania 
dwóch nagród za najłepsze utwory sceniczne. ! 
Po wyozerpującei dyskusji komisja przyznała 
jedncgłośnie: pierwszą nagrodę + kwocie 
500 sł, autorowi komedji 4-aktowej „Kraj“, kryją- 
nemu sig pod pseudonimem Żelisława Romana O r szy. 
Tugą nagrodę w kwocie 250 zł. autorovi 
dramatu z dziejów mitycznych w 5 aktach „U ko- 
lebki narodu“, p. Adamowi Bełeiko wskiemu. 
Nadto zaleciła komisja do grania sztukę ludową 

w 3 attach „Na wsi“ p. Jana Piotrowskiego, 
jednakowoż z zastrzeżeniem poczynienia w niej pe- 
wnych Zmian i skróceń. 
Ponieważ według zeszłorocznej uchwały sejmo- 

wej Wydział krajowy rozpisywać ma konkursa dra- 
matyczne ĉo 3 lata, przeto następny konkurs przy- 
padnie w r. 1894. zał 
Fa wystawie czasopism (de la publicité) w 
Paryżu, otrzymał krakowski Swiat. ilustrowany, dy- 
plom uznagjg i medal. 


Teatr. 


(„ZRośliępy jewiusz", balet w pięciu odsłonach, 
Eltora Borracamyego 2 muzyką Sebastiami ego i 
„.  Chassoni'ego.) 
W Aymenji — jak twierdzi p. Barracani — 
istnieje Podobno ten osobliwszy zwyczaj, iż 
młoda para przed ślubem zwykła odbywać dal- 
szą podróż. Z% tego też powodu widzimy w pier- 
wsze) odsłonie wczorajszego batetu, powiewną 
Idą (pannę Seregni) wraz z jej narzeczonym 
ip: Nalvagi) na pożegnalnem przyjęciu u paszy 
(p. Barracani). 
asza. lubo łaskaw pozornie dla przyszłych 
nowożeńców, zdradzieckie w swem sercu żywi 
samiary. (to przesycony Wdziękami  sułtanki 
(panny P assoni), zamierza skrycie porwać Idę. 
, Dzięki protekcji złego demona (p. Fabiani), 
który przepędzony przez dobrego jeniusza (pani 
Michlęwiczow) od boku Idy, pała żądzą zemsty, ł 
udaje Bie „Paszy napad na Karawanę, w której 
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znajduję się narzeczona Perea. 


_ tektora: ego dycha. Pasza 


` 
$ 


dą dostaja sie w moc paszy i jego pro- 
usi ją klejnotami 
mona ię Wadą — i kto wie, czy utwor p 
Barraceli ego nie zgrzeszyłby arcyniemoralną 
tendencja: gdyby w krytycznej chwili nie zja- 
WER sige W pomoc nieszczęśliwej ofiarze, pani 
Michlewiczową, to Jest dobry jenjusz. 
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, czne oklaski, które też w części dostały się pan- 


dent posiedzenie. 


i ZONE 


W Tasienisch Diany 
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Zastaje Idę wraz z paszą na słodkiem sam 


_ innego miasta. Zdaje nam się jednak, że tak się | na sam. Pasza oświadcza jej gorącą wiłość. Ona . 


„nie może mu odmówić wzajemności, będąc hoj- 
nie obdarzoną”... — (słowa tekstu). A 

Dobry jeujusz ubezwładnia swymi czarami 
namiętnego Turczyna, podczas gdy Pereo ocala 
swą narzeczoną z niewoli tyrana. 

Oba demory gestykulują ze sobą bardzo 
energicznie, lecz w końcu pani Michlewiczowa 
„cnotą zwycięża siłę“ p. Fabiani ego. i 

W ostatnim obrazie widzimy wspaniałe go- , 
dy weselne Idy i Perca który — jak to zapo- , 
mnieliśmy dodać — jest potężnym księciem les- ; 
bijskim Wesele odbywa się nad Nilem. | 

Wielkie adagio z zzarfami. taniec bajaderek, 
tudzież wielki galop, odtańczony przez cały per- 
sonal baletu, kończą widowisko. 

Wspaniała wystawa, nowe kostjamy, bogate 
i fantastyczne sprawiają efokt iście czarujący. © 

Bohaterami wieczora byli panna Seregni i 
p. Salvaggi, zbierający po każdym pamerze bu- 


X. 


nie Passoni i pani Michlewiczowej. 


Rada miasta Lwowa. 


(m.) Lwów 5 listopada. Przewodniczył pre- 
zydent miasta p. Mochnacki, który otwiera- 
jąc posiedzenie, poświęcił gorące wspomnienie 
pamięci zmarłego niedawno radcy magistratu Śp. 
Karola Widmanana, więźnia stanu, gorącego 
patrjoty, zasłużonego obywatela. Rada przez po- 
wstanie uczciła pamięć zmarłego. 

Następnie zdał p. prezydent sprawozdanie 
ze swej podróży do Wiednia. P. prezydent po- 
wiedział co następuje : 

„Przybywszy do Wiednia, odbyłem stoso- 
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| wnie do uchwały świetnej Reprezentacji miejskiej 


konferencję z posłami lwowskimi w sprawie po- 
datku dochodowego od propinacji. Sytuacja była 
bardzo nie korzystna, zapewniano mię, że refe 
rent tej sprawy oświadczył w Kole, że minister- 
stwo finansów ma zamiar już z 1. stycznia 1892 
przypisać podatek w poszczególnych gminach 
zamiast we Lwowie, a zatem idzie, że Lwów 
straciłby rocznego dochodu 60.000 zł. Minister- 
stwo finansów ma to zarządzenie oprzeć na orze- 
czeniu trybunała administracyjnego wydanego 
dla Bukowiny. Postarałem się więc o to orzecze- 
nie, a po dokładnem przeczytaniu przyszedłem 
do przekonania, że położenie nasze nie jest tak 
rozpaczliwe. Przedewszystkiem orzeczenie try- 
bunału administracyjnego ma zastosowanie tyl- 
ko dla Bukowiny, a nie dla Galicji; da- 
lej na Bukowinie wytoczył spór przed try- 
bunałem naczelnik kraju, imieniem funduszu pro- 
pinacyjnego, u nas tego nie było i nie będzie, 
nasz pan namiestnik takiego sporu z pewnością 
nie wytoczy, dalej zważyć należy, że na Buko- 
winie nie istnieją reprezentacje powiatowe, które 
głównie ucierpiały na tem, że podatek we Lwo 
wie został przypisany. Wreszcie wynik sporu ty: 
czącego się Bukowiny, jest bardzo problematy- 
czny, —- podobno fundusz propinacyjny buko- 
wiński lepiej na tem by wyszedł, gdyby był 
sprawę przegrał, gdyż zdaje się, że obecnie 
znacznie więcej zapłaci tytułem dodatków gmin- 
nych w całym kraju, niż by to było nastąpiło, 
gdyby płacił tylko w Czerniowcach. 

Tak poinformowany udałem się do ministra 
dla Galicii p. Zaleskiego, a za jego pośredni- 
ctwem uzyskałem audjencję u ministra Steinba- 
cha. Po wysłuchania moich wywodów oświadczył | 
mi p. minister, Że tę sprawę uważa za RZYSiej 
domową, nie tyczy się ona bowiem ani skarbu 
państwa, ani innych krajów koronnych, przeto 
całą tę sprawę odeszle do władz krajowych, 
gdzie ma być uporządkowaną, a zanim to nastą- 
pi, pozostanie wszystko przy tem, co obecnie 
istnieje, a za tem idzie, że podatek kędzie na 
razie 1 na dal we Lwowie przypisany. 

Wreszcie udałem się do prezesa Koła pol 
skiego. Szanowny przewodniczący Koła oświad- 
czył mi, że skoro przybędzie do Lwowa na se 
SJę Sejmowa., zaprosi na konferencję zastępców 
wszystkich stron interesowanych i starać się będzie 
sprawę tę ugodowo załatwić. 

W sprawie przeniesienia zakładu 
karnego wręczyłem memorjał prezesowi Koła 
[4 prośbą o zaopiekowanie się tą sprawą, a odpi: 
sy memorjałą posłom lwowskim z prośbą o po: | 
parcie, à Nadto miałem audjencję u ministra | 
Sprawiedliwości, który przyrzekł gorliwie zająć | 
się tą sprawą 1 Niespyszczać jej z oka.“ , 

Rada oklaskami przyjęła to sprawozdanie 
do wiadomości. 

W dalszym ci48U zawiadamia p. prezydent * 
reprezentację miasta O reaktywowaniu przez ce- 
sarza fakultetu medycznego we Lwowie. Senat 
akademieki ; Wydział krajowy postanowiły wy 
słać deputacje celem złożenia Cesgrzowi podzię- 
kowania. $ 

P. prezydent wyraża nadzieję żę ; rada 
miasta Lwowa  poweżmie także stosowną 
uchwałę. h 

Radny prof. Piętak, wykazuje doniogłość 
utworzenia wydziału medycznego, tak dla na 
szego miasta, jak i dla całego kraju, i wnosi, 
ażeby rada miejska również wysłała deputacjy 
złożoną z pp. prezydenta miasta Mozhnackiego, 
pierwszego delegata p, Michalskiego, craz Ta- 
dnych pp. Ciuchcińskiego, dr. Strcynowskiego, 
i dr. Byka, któraby u stóp tronu złożyła imie- 
niem gminy słowa serdecznej podzięki. Wniosek 
ten jednogłośnie przyjęto. | 

Z porządku dziennego przedstawił radny p. 
Janowski następujące wnioski w zwie 
ulg podatkowych dla bndyrków nowych po- 
wstać mających w miejsce domów, które w celu 
asanacji miasta będą DARE 

1) Uwolnić imieniem gminy miasta Lwowa 
budynki powstać mające na miejsce zburzonych 
180 domów w celach asanacji miasta — w Ciągu 
lat 15 od wszelkich podatków i dodatków gmin- 
nych na przeciąg czasu 25-letn. 2) Uprosić mi- 
nisterstwo skarbu, by czas trwania odnośnej 
ustawy wynosił lat 15, a ulgi podatkowe przy- 
znano na lat 25. 3) Poprzeć powyższą prośbę 
petycją do Koła polskiego — mającą się Wwysto- 
Bować na ręce posłów lwowskich. 

W sprawie tej zabierali głos pp. Syroczyń 
ski, Niemczynowski, dr. Maryański i dr. Stroy- 
nowski, pezem wszystkie powyższe wnioski przy- 
jęto. 

Nadto uchwalono na wniosek p. Niemczy- 
nowskiego, ażeby w liczbę tych 180 domów 
wliczyć także hotel Żorża, jeżeli rząd na to 
się zgodzi. 

W końcu uchwaliła rada wstawić do bud- 
żeiu na rok przyszły 4000 zł., ato celem zaku- 
pna części gruntu z realności pod l. kon. 567*/,, 
celem uregulowania ulicy Piekarskiej. 

Na tem o godzinie '/,9. zamknął p. prezy- 
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; kszość republikańska 


przy ulicy Słowackiego 1. 8 
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despodarstwo, przemysł i handel. 


Uprzyw. gal. akcyjny Bank nipoteczny. 
paźdz. 1891 było w obiegu: 59*/, listów hi- 
potecznych zł. 11,749,000, 5%, Premjowanych listów hipo- 
tecznych zł., 11,548 100. 4'/,9/, listów hipot. zł 6,386.200 


, Łącznie zł. 29,683.300. Asygnacyj kasowych było w obiegu 


zł. 2,434.700. 

Wystawa w Buda-Peszcie. Komisja gospod. 
krajowego uchwaliła ostatecznie projekt ustawy dotyczący 
wystawy krajowej w r. 1895. Hr. Teodor Andrassyi 
Eugenjnsz Zichy w czasie dyskusji domagali się urządze- 
nia Wystawy światowej. Minister Barosz oświadczył, że 
zdani obu moweów są zbyt optymistyczne eo do możliwo- 
ści udania się takiej wystawy 

Losowanie. Przy wczorajszem ciagnieniu nowych 
losów Zakładu kredy owego ziemskiego główna wygrana 


' 50.00 zł. padła na s. 5534 nr. 31, druga wygrana 2000 zł. 


na 8. 1518 nr. 29. 
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ad polityczny. 
dnym z ostatnich numerów w sposób ostry prze- 
nia djecezjj cieszyńskiej do krakowskiego bi- 


skupstwa. Zdaniem młodoczeskiego dziennika, 
„zadośćuczynienie tym pos'ulatom sprzeciwiałoby 


się całości korony czeskiej. Ponieważ naród cze- | 
ski stol teraz zupełnie na gruncie prawa pań- | 


stwowego, porozumienie pod tym względem z 
Polakami jest rzeczą konieczną; nie należy przy- 


tem zapominać o czeskich księstwach oświęcim- ; 


skiem 1 zatorskiem, administrowanych przez Ga- 
licję. Jest Już czas potemu, ażeby zagrożonej ca- 


łości krajów korony czeskiej strzedz przeciwko ; 


każdemu zamachowi, chociażby miał nawet po- 
zory niewinne”, 

* Z Wiednia otrzymała pragska Politik wia- 
domość, że cesarz przyjmował dnia 3. b. m. hr. 
Taaffego. Ponieważ w tym samym czasie wy- 
jednał sobie audjencję także namiestnik hr. 
Thun, uważają przyjęcie obu tych dygnitarzy 
przez monarchę jako pozostające w związku z 
wypadkami w Czechach i zapewniają, że roz- 
chodziło się tu o rozważenie, co uczynić należy 
w razie mogącego nastąpić złożenia mandatów 
do sejmu czeskiego przez posłów  staroczeskich. 

* Sensacyjną -— choć nieprawdopodobną po- 

głoskę podaje Mag. Hirlap — o rzekomym za- 
miarze zamachu na cesarza w Wę- 
grzech. Według tego pisma w Oroshaza, 
(gdzie w tym roku rozegrały się krwawe awan- 
tury robotników rolniczych) w klubie robotni- 
czym powstało sprzysiężenie przeciw ce- 
8arZOwi. Robotnik, nazwiskiem Mari. wydele- 
gowany został w tym celu do Buda-Pesztu, 
gdzie też konferował z socjalistami. Nadżupan 
Reissig, który prowadzi śledztwo, zarządził trzy 
aresztowania i zdał obszerny raport ministerstwu 
spraw wewnętrznych. Mari został odstawiony do 
Buda-Pesztu. Notujemy tę pogłoskę na wiarę pi- 
sma węgierskiego, zaznaczając z góry, że mamy 
czekać na bliższe potwierdzenie tej wiadomości, 
tem bardziej, że pisma węgierskie przedstawiają 
fakt jako nie nieznaczący — zbytnia gorliwość 
nadżupana, który więcej widział, jak isto- 
tnie było. 
. , * Figaro pisze: „Bardzo prawdopodobnem 
jest, że na wiosnę przybędzie do Bretanji eska- 
dra rosyjska i będzie przez rząd z całą uroczy- 
steścią przyjmowana. Uczyni się to tak, aby 
w tymże czasie Carnot edwidził Bretanię. Arcy- 
ważnym faktem jest, że car, przejeżdżając } rzez 
Niemcy, w nich się nie zatrzymał. Pokojowa na- 
wskróś polityka rosyjska pozwoliła carowi oka 
zać, że nie dba o przyjaźń Niemiec. Inna rzecz, 
co do Austrji. W krótkim czasie okażą się me- 
dwnznacznie objawy zbliżenia między Rosją i 
Austrją. Wtedy przemówią fakta i Berlin przyj- 
dzie do rozumu. 

* W Paryżu panuje ogólne przekonanie, że 
stanowisko gabinetu jest poważnie zachwiane. 
„Clemenceau - pisze Temps -- podjął się na 
nowo roli, którą tak po mistrzowsku grał od lat 
dziosięciu. Radykalni zerwali pakt  patrjotyczny 
i podają rękę prawicy, ażeby obalić minister 
stwo“. Zemps ubolewa, że dzieje się to zaledwie 
w trzy miesiące po festynach kronsztadzkich, 
które Francji przywróciły dawne stanowiska 


i Pociągną one jednak za sobą dopiero wtedy 


prawdziwie dobroczynne skutki, jeżeli Francja 
pozostanie roztropną i jeżeli Rzeczpospolita nie 
straci nie ze swojego znaczenia. Skrajne partje 
ążą do tego, żeby to wszystko zniszczyć ; wię- 
KoSĆ powinna znaleść w tem 
wskazówkę do ściślejszego skupienia się około 
rządu. Journal des Débats wyraża pogląd, że 
„niepewna sytuacja spowodowana została sku- 
tkiem słabości rządu. Dla rzypodobania się ra- 
dykalnym wdrożono śledztwo przeciw arcybi- 
skupowi Gouthe-Soulard, e w nagrodę za to ra- 
dykaln: korzystają z niezadowolenia prawicy, 
ażeby się z nią połączyć w celu obalenia gabi 
netu. Zamach nie udał się tym razem, ale nie- 


ciwko polskim żądaniom, dotyczącym przyłącze- : 
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bezpieczeństwo trwa dalej, podezas gdy kraj , 


zmęczony bezowocyemi agitacjami pragnie módz 
spokojnie pracować, 


szenie wewnętrznego pokoju spada na Clemen- 


Odpowiedzialność za naru- | Ztg o których donosiliśmy przed kilkoma dnia- 


ceau i jego partję, on to wydał pierwsze hasło , 


bojowe“. Wielkie taż wrażenie sprawia ogłoszony 
w Matin astykuł oportunisty Emanuela Aréne, 
w którym znajduje się wezwanie do rządu, żeby 
wobec mowy P- Clémenceau przystąpił do bez- 
Ewiocznęgo rozwiązania izby. Ponieważ deputo- 
wany Aréne jest w ścisłych związkach z nie- 
którymi członkami gabinetu, koła parlamen- 
tarne sądzą, że artykuł jego należy uważać za 
ostrzeżenie zę strony rządu, że jeśli obóz rady- 


nowych wyborąch użyte bądą wszystkie możliwe 
środki do wytworzenia stałej większości. 

* Jos. Wied. donoszą, iż opracowane świe- 
żo przez komisję towarzysza ministra s LEW We- 
wnętrznych, Plewego, przepisy © żydach wniesio- 
ne zostały do rady państwa. 

* Reorganizacja partjı radykalnej dla prze- 
prowadzenia programu wo]nościowego i socjalne- 
go, niepokoi w wysokim stopniu sfery oficjalne, 
które się obawiają, że przeto będzie narażoną 
przyjażń z Rosją. Obawy te są poniekąd uzasa- 
dnione, gdyż partja Clémenceau zamierza właśnie 
gorąco zwalczać kult Rosji we Francji 

* New York Herald donosi, że kongres bra- 
zylijski uchwalił ustawę w sprawie ograniczenia 
budżetu, oraz prawa veto, przyznanego prezyden- 
towi republiki, na mocy konstytucji. Wskutek 
tego Da Fonseca rozwiązał kongres. 

iTelegramy z innych pism.) 

Paryż 5. listopada. Odsłenięcie pomnika 
Gambetiy w Ville dAvray, nastąpi 8. b. m. 
Rząd będzie reprezentowany na tej uroczystość 


drzez ministra Bourgoi s. (G. L.) 
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Wiedeń 6. listopada. Ułożono już program 
zaślubin arcyksiężniczki Ludwiki z księciem sa- 
skim Fryderykiem Augustem. Królestwo sascy, 
tudzież inni dostojni goście z Saksonii przybędą 
do Wiednia 18. listopada, nazajutrz odbędzie się 
akt zrzeczenia się praw do tronu austrjackiego 
przoz arcyksiężniezkę, w dnia 21. listopada przed 
południem odbędzie się ślub w parafialnym ko- 
ściele zamkowym, a po południu odjadą nowo- 
żeńcy do Pragi, królewska rodzina zaś odjedzie 
wieczorem do Drezna. (G. L.). 


Rada państwa. 


Telagramy „Dziennika Pelskiago.* 
Wiedeń 5 listopada. (Z żsby posłów.) Pre- 
zes minister zawiadomił izbę, iż otwarcie dele- 
j nastąpi dnia 9. b. m., o godzinie 1. popo- 
udniu. 


Herold i towarzysze postawili wniosek o 


i powiększenie o dwóch liczby deputowanych do 
į rady państwa z Czech. 
* Pragskie Narodni Listy wystąpiły w je- | 


Wiedeń 6. listopada. Roszkowski dziękował 
imieniem kraju za fakultet medyczny i wykazy- 
wał, co potrzeba zarządzić, ażeby umożliwić jego 
otwarcie w oznaczonym czasie. Domagał się le- 


| pszego uposażenia wydziału gospodarczego w Kra- 


kowie, utworzenie katedry dla literatury słowiań- 
skiej i dla historji sztuki we Lwowie, a dla lite- 
ratur romańskich w Krakowie, jako tez rekon- 
strukcji uniwersytetu lwowskiego. 

W końcu wyraził zapatrywanie, że studja filo 
zoficzne wymagają koniecznie reformy. Gautsch 
odparł, że z jego strony stanie się wszystko, 
ażeby umożliwić otwarcie fakultetu medycznego 
we właściwym terminie. Katedry których doma- 
ga się Roszkowski będą w miarę możności urzą- 
dzone, nie mniej zaś przeprowadzoną zostanie ra- 
dykalna rekonstrukcja uniwersytetu lwowskiego. 

Zachowanie się Głautscha było — znacznie 
inne aniżeli — dotychczasowe, jego mowa ro 
biła wcale korzystne wrażenie. 

Seichert żądał czeskiego uniwersytetu w 
Bernie. 

Adamek wyraził żal, że z powodu za- 
rządzenia  ordynarjatu wiedeńskiego Czesi 
pozbawieni są kazań w rodzinnym języku 
we Wiedniu. Tytuł szkoły wyższe przyjęto. 

Ku końcow! zabrał głos Sm olka. nazna- 
czając, że jego pismo do prezydjniu kongresu 
pokoja w Rzymie nie miało innego znaczenia, 
jak tylko upoważnienie Russa do wyrażenia 
sympatji Smolki dla prac kongresu. 

Wiedeń 6. listopada. (Z izby posłów) Na 
dzisiejszem posiedzeniu przedłożył minister rol- 
nictwa preliminarz funduszu meljoracyjnego na 
rok 1892 poczem izba przystąpiła do debaty nad 
szkołami pośredniemi. Minister oświaty zabrał 
głos i rzek, że w sprawie założenia uzupełniają- 
cej szkoły dla dziewcząt grecko orjentalnego wy- 
znania na Bukowinie toczą się rokowania. 

Przemawia właśnie Sokołowski przy 
tytule „Szkoły średnie*, a to w duchu uchwał 
Koł 


uznała wybór Borkowskiego do izby de- 
putowany ch. 


Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Wiedeń 6. listopada. Deputacja Złoczowa 
(pp. Bilet i Heine) bawią tu celem uzyskania 
zwolnienia gminy m. Złoczowa od dotacji na 
gimnazjum złoczowskie. 

Buda-Peszt 6. listopada. Na prezydenta wę- 
gierskiej delegacji desygnowany jest Franciszek 
Zichy, na wiceprezydenta Ludwik Tisza. 

Petersburg 6. listopada. Para cesarska przy- 
była wczoraj do Liwadji. 

Rio Janeiro 6. listopada. Przeważna część 
rządców poszczególnych prowincyj złożyła pre- 
zydentowi gratulację z powodu udałego zamachu 


i stanu. 


Bruksela 6. listopada. W początkach gru- 
dnia odbędzie się sprzedaż spadku po Boulan- 
gerze w drodze publicznego przetargu. Papierów 
politycznej treści nie znaleziono. 

Berlin 6. listopada. Na bankractwie firmy 
Hirschfeld-Wolf stracili różni ludzie około 7 
miljonów marek. W stratach tych partycypują, 
także: cesarzowa-matka, książę Henryk, Caprivi 
Zedlitz i w. i. 

Rząd rosyjski odmówił życzeniu Niemiec, 
ażeby pozwolił na wywóz tego zboża, które już 
było do transportu przygotowane. 

Fabrykant strasburski, Edward Gross, 
obywatel szwajcarski, został wydalony z Nie- 
miec za to, że brał udział w politycznym ban 
kiecie w Bussogne i miał mowę na temat odwe- 
tu. (A więc Szowinistycznym krzykom Köln. 


mi, stało się zadosyć! Prz. Red.). 

Wiedeń 6. listopada. Giełda wieszorna. Kredyty 
27737, anglosy 15025, laenderbansi 191-60, alpiny 65:50, 
renta majowa 91'42. węgierską renta złota 103 45. 


Wiedeń 6. listopada. Deputacja miasta Zło- 
czowa, składająca się z pp. Milleta i Hey- 
nego, była u ministrów Steinbacha ij Gau 
tscha z prośbą, o opust 80.000 dłużnych przez 
miasto na rzecz gimnazjum. Deputacja otrzymała 
Przedstawił ją mini- 
strom dr. Byk, 

Rzym 6. listopada. Kongres pokojowy wy- 
brał p. Stanhope referentem wniosków o utwo- 
rzenie biura międzynarodowej konferencji poko- 
jowej. Uchwałono postawić na porządek dzienny 
przyszłorocznej konferencji sprawę organizacji 
trybunału rozjemczego. Jednogłośnie, wśród ogól- 
nych objawów zadowolenia, przyjęto wniosek, że 
na wszystkich dyplomatycznych kongresach mają 
być reprezentowane także mocarstwa drugo- 
rzędne. 

Paryż 6. listopada. W izbie, na postawione 
z kilku stron zapytania eo do konieczności po- 
dwojenia kadrów wojskowych, aby pogodzić je 
z nowym efektywnym stanem, odpowiedział mi- 
nister wojny Freycinet, że zupełne wydoskonale 
nie organizacji armji zbliża się już ku końcowi, 
wszelako trzeba jeszcze czas jakiś zaczekać, za- 
nim się wniesie prejekt ogólnej ustawy o kadrach 
wojskowych. 


porcelanowa I sł. 
marmurowa DO Ct. 
szklanna 70 et. 


i waniew miedsinuna BE at. 


a. 
Wiedeń 6. listopada. Komisja weryfikacyjna. 


b) 
a meree 
Paryż 6. listopada. Dziś odbędzie się konfe- 
rencja stronnictwa radykalnego celem uorganizę: 
wania walki przeciw gabinetowi. Na zgromadze 
niu zabiorą głos Clémenceau, Pelletan, Maret 
Leydet i Dreyfus. 


Berlin 6. listopada. Z powodu nominacji ks. 
Stablewskiego, zaznacza N. Allg. Zig. uwagi go- 
dny artykuł, w którym powiada : 

Polacy tem chętniej przyłożą rękę do stwo- 
rzenia modus vivendi, im bardziej rząd uwzglę- 
dni ich zapatrywania, zwłaszcza na sprawy Ko- 
ścioła. Jestto tem łatwiejsze dla rządu, że słowa 
nowego dostojnika są dowodem jego pojednawcze- 
go usposobienia.“ 

Berlin 6. listopada. Dzienniki tutejsze dono- 
szą. że Od czasu zniesienia obostrzeń paszporto 
wych zwiększyła się znacznie liczba zajść na gra- 
nicy pomiędzy srtażą niemieską, a kłusownikami 
francuskimi. Dwóch podoficerów francuskich, 
którzy przekroczyli samowolnie granicę, a któ- 
rych władze niemieckie zaskarzyły, zostali ska 
zany przez wojskowy sąd francuski na 15 dn 
aresztu i degradację. 

Towarzystwo dla zwalczania niemoralności 
odbyło posiedzenie, na którem uchwalono wysłać 
adres do cesarza za jego reskry pt. 

Londyn 6. listopada. W poniedziałek odbe: 
dsie się rada ministrów w sprawie egipskiej. 

Rzym 6. listopada. Prokurator wniósł oska- 
rzenie przeciw obrońcom w procesie anarchistów 


z powodu lekcoważących uwag o sądzie. 
san Francisco 6. listopada. 


sciri 3 3 Międzynarodow s 
Baz m F S We p ak NA" koramiý Europy. PIANGI 
premję wzięli Szkoci, drugą Duvczieć re x J 
czwartą Irlandczycy "atk erę Niemcy, 


EE = ET PT 


TzZyjJeohańn do LWOowWa. 
dnia 6 listopada 1891 r. 

BOTEL ZORZA J. br. Rothwiler z Ditkowiec. E. br. 
Kanitz z Sieniawy, W. Ustrzycki z Czelatycz. S. hr. Plater- 
Syberg z Moszkowa. W. Górski z Roźwienicy. T. J. Derneu 
z Oagnacu. 

HOTEL FRANCUSKI M. hr. Karnicka z Wołczuchy 
A. Siemiginowska z Torki. H. Spitz z Berna, E, Bloch, A. 
Kleinman, G. Muresan, C. Görgey, S. Hirsch z Wiednia. w 
ZZA ZZOZ OO WÓZ 

NADESŁANE. 

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej- 

kolwiek fotogratji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny 

M GOLDRERGA 
Lwów, ulica Jagiellonska liczba 11. 1756 


Nowość: Efektowne fotografje nn blałem szkle matowem. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska |, 3, 


kupuje I sprzedaje wszystkie ofekta I menety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 

„Główna reprezentacja dla Galicji 
największego i najbogatszego w świecie 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual. — Rok załeżenia 18426, 


= 
Wszech nauk lekarskich 


dr. Stanisław Dekański 


lekarz chorób wewnętrznych i specjalista masseur 
ord. od 3 --4 ulica Czarneckiego l. 4., I. piętro. 


Do wiadomosci interesowanych podajemy, iż wszelkie 
listy, przesyłki i przekazy pieniężne nadsyłać należy pod 
adresem skarbnika Towarzystwa p. Jakóba Zacha, (Lwów 
ulica Sykstuska I. 2). 

Z wydziału Towarzystwa, ku wspieraniu słuchaczów 


wszechnicy , rygorozantów i  ansknitantów w. m. we 
Lwowie. 
Adolf Goldhammer Zygmunt Kitaj 
sekretarz. przewodn. 


Wiadomość użyteczna, 


Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
rzepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bø- 
eściom żolądka, mogolnemu i trudnemu teawieniu 
(ayspepsji), gastrałgji, utracie sił i apetytu. 
| EZ 


Ws .ech nauk lekarskich — 


dr. Jan Konarzewski 


b. asystent uniwers. Jagiellonskiego, b. docent rządowy krai. 
akademji w Kreutz, b. dyrektor szpitala powszechnego 
(YVakuf-Spital) w Sarajewie, lekarz portowy w Gravozie Kd. 
osiadł we Lwowie i praŁtykuje przy ulicy Pańskiej L 6. 

mai ma 

Ziółka Chambarda, w skład których wcho- 
dzą wyłącznie liścieji kwiaty, stanowią środek prze 
Czyszczający, naturalny, niezawodny. skuteczny i 
najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku. działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utradnie- 
nia żołądka stanowią lekarstwo poszukiwane 
przez osoby delikatne, mające wstręt do wssel- 
kich środków czyszczących. - Skład we Lwowie, 


w aptekach: pp. Mikoiascha, Wewiórskiego, 
Ruckera i Sklepińskiago. 535 « 
aa 


(m i a | 
TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś 


Po raz pierwszy : 


Nad przepaścią 


(Von Stufe zn Stufe). 


Melodramat w 5. aktach H. Millera z muzyką Kazimie« 
rza Kratzera, w przeróbce L. Śliwińskiego. 


OSOBY: 

Marja, szwaczka N . Praun 
Olimpia, jej przyjaciółka . Radwan 
Karol, tapice. ; . Laskowski 
Feliks . Skalski 
Biyi Kigola stolarz 3 e a 

urczak, restaurator . MysskoWski 
Gotlieb , , Gasiński 
Asik 7 . Milewski 
Wytrych . Kitschman 
Loluś . Jamiński 
Poluś - . Nowióki 
Kasia, pokojówka „ Mieklewicz 
Antoni, służący „ Gamski 
Katynka į. - Pina 
Amanda | Harfiarki . Wilkus 
Laura A . Hendrich 
Picolo, śpiewak . Pietraszewski 
Gość „ Jas*aski 
Gość II. . F . Miller 
Komisarz policji . Senowski | 
Peliciant . Chudkowski 
Grzegorzowa, praczka . Wajgel 
Przechodzień . Pasternak 
Lampiarz . . Kornażyński 


Goście, — przechodnie. 


PA O EE A A OOOO 


istnieją wszelkie możliwe 
gatur 


monolitowa 55 et. 
cynkewa 55 GL 
żelazna 40 ot. 
nnaiadawe JE ~g 


X DZIENNIK POLSKI z dni» 7. Listopada 1891. 


"MEAN O E, 
Drobne ogłoszenia. 


+ „upa. — AAA | BA a 


PR=COF*IĄ SUKIEN DAMSKICH 3 | HANDE = 


MARJI MATYSIEWICZ HERBATY | 


chińsko-rosyjskiej 
we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 26, 


Arold Wormer I. piątro X A EDMUNDA RIEDLA 
wykonuje wszelką robotę w zakresie krawiectwa damskiexo, | FT we Lwowie, plac Marjacki 10 
se Lgowie:, L podług najnowszej mody i wzorów francuskich. X „+ PIaoa zbioru majowego: 
ulica Sobieskiego 3 gab Nauk: kroju udsida się. 7787 $4 l; kilo Congo SĄ. "i zł v6 
Aie A| 
Nawóz koński i ooon KKKKKEKKKXKAHKKAKKK- i 
Ń = i Set 
| j „ przeciw Influencji A 


n»n » Souchong czarna . „ 3 — 
» . . , . O 
poszukuje się guwernantkę,W większej ilości do nabycia nale z 


n zbiór majowy „n -4— 
język polsk , niemiecki, francuski, À ; 3 ; 
Woię Gleichenerską ze 2*rojn Konstantego i Emmy. 


Kaysow czarna . 
runt pod budowę do Mprzodaniti szycie i nieco fortepianu. Jetti Kaufmann, od 1. listopada b. r. 
85 
| 


Tkacka 5. Ossowce. Bliższa wiadomość w Dyrekcji 
| Do nabycia we wszystkich handlach wód wet 


„aa AZ i 


Piece kaflowe 
przenośne 
(pat nt 34398906) | 
na składz'e 

utrzymuje 192 


i i iszaje, wszelkie słabości skóry, wy- 

D 0 n i 8 $ | 8 n Í a r UJ ZMa i t @ L szal skórne, usuwa Boe ulubione 
mydło fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 

po 1'/, centa od wyrazu. mydła fiołkowej o 40 cnt. Wody fiołkowej 

60 ct, wyrobu Adolfa Pokornego, 
magistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. Macury. 


wat 


Bona era poszukuje Emil Ber- 
temiljan Brajer, we Lwowie. — 
Oferty tylko osobiście. 


Opakowania się nie liezy. 


| $ a IA 1 è 


— MA p" 


=-  Płótna czysto lniane, 


Bieliznę stołową, 
Ręczniki, 


n 
s „ Wyslewki herbaciane , 1:30 
n»n „  Wysiewki z nujlepszych 
w cze istawa Tramwaju ul. Józefa Bema 10. 
AMIENICE bardzo rentowne pinra wywiadow Stan i w dyrekcji w Gleichenbergu. 


hienbat „SEA. zł. L60 
pod korzystnymi warunkami do sprze- Satały, Lwów, ul. Halicka 15, po- 


Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną pocztą, 
A i å leca wszelkiego rodzaju doborową służbę 
danta. Rappaport, Jagiellońska 17. pa g 886 


Należy uważać na piętno, Wypalone na korku 
i na liczbę lat na kapsli staniolo wej. 


A CE 
Kas rnia poszukuje ucznia Soba inteligentna w średnim wieku, 


z 3. klasą gimnazjalną do praktyki. znająca się na gospodarstwie, poszu- -y ig 
kd virio w Administr. „Daien- | kuje on u Ponoi do księdza. W ki ć i Chustki do nosa i t. P, 
nika Polskiego. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: „Praca i I i l : I 

Ezd gh „Prac: zakładzie naukowym dla robót | obiecych PARE 
tiesłychana taniość! Różnej = aa przy ulicy Karola Ludwika I. 3, t) j 
nowaj garderoby zakupionej w spółce z "Z przyjmuje się w każdym czasie uczennie: na kurs kroju, #47 iv bielizny. 
krawieckiej i rozprzedaje bajecznie tanio i tkactwa, oraz wszelkich innych robót kobiecych [| 


Zakład Jaszczyszyna, gmach teatralny. Mieszkania l eklepy 


D 
iuro wywiadowcze i o, Lwów. | 


Opłata miesięczna wynosi 5 zł, a pauka odbywa SiĘ od go 'ziny 
9. de 1. Uczennice, które z godzin przedpołudniowych korzystóć nie mogą, 
mają pn południu trzy godz:ny za tą samą opłatą 

Także konwersacji niemieckiej udziela się w osobnych Bodzinach 


Zaklad do wyrobu wypraw 


po ÍI cencie od wyrazu. A 
ślubnych i Skład gotowej 


we Krzeczkowsakiego, Lwów. 


Wgsłowa 1. 12, załatwia nątych* Kurkowa 25, dwa pokoje z kuchnią. 12 lekcyj 3 zł. 1 y bielizny. 1506 a 
miast wszelkie interesa i utrzymuje , = s ~ Uezenniee z prowincji mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wikt $ - we. 

skład prawdziwej”rosyjskiej | 3 lub 4 pokoje, kuchnia, spiżarnia. — jj(-4 umieszczone. - L w O w 
herbaty. 889 | Długosza 23. "| 25 Ełeonora Kłuusowa. ulica Karola Ludwika I. l 


= = a ! | 4 à F 
Saul Barsam +EP EEDD S a Tyjko nieeksploduiac: nafta. & 
w Jaworowle. 1811 rem I yi ra FE EE- 4 . s | y p ja n d -A 

Poleca swoje wyrohy rosharu przę- > 5 eR Ae AEREA, “ala | | GM 

JARA RA Pierwszą Kkoncesjonowana fabryka 4 ta a dmacików | 


Ji T Baczymskieso | R Dima nfa bozpieczństwa 


szych i najrozliczniejszych gatunkach, 
służących dla tapicerów. tudzież 
przy ulicy Czarnieckiego liczba 12. hg najpewniejszy materjał do oświetlania 
1 Ma zaszczyt zawiadomić S. P. P., iż wyrabia Buljon najlepszej » zwaną (R. Ditmars Sicherheits Petroleum) 


fabrykantów mebli, niemniej na 4 
jakości, tudzież k 3 
akosci, tudzież konserwy, a mianowicie: = j 
a (dltyjstą $alomową | rospodorska mafi 


Szparagi olbrzymie najlepszego gatunku. Groszek zielony, Szaapieny. Pa- 
najlepszy przetwór 


sztety strasburgskie. Pasztety ze „wierzyny. Marmolady morelowe. Kompo- 
poleca po najtańszych cenach 


ty z owoców. Galurety pożyczkowe. Korniszeny. Grzyby. Raki. I omidory. 
R. DITMAR 


Ekstrakt płynny. - Zupy dia Armji: Grochowa. Kminkowa. Panadel = 
z mięsem i jarzyna oi. 
BE Ceny umi.rkowane, dla panów kupców stosowny rabat. "mg 
Ż poważaniem 
Lwów, plac Marjacki 1. 9. 
Telefon Nr. 226. 1885 
Przy większym odbiorze stosowny rabat. 
Od 1. Listopada oeny znacznie zniżone. 


J. Baczyński 
jac m z m zr Z r = ode « p ep = WANIEK O A w 

o PSE dE a „: ) 
U Tylko nieeksplodująca nafta. = 


JOGOO 
Towarzystwo tkaczów 


i krajowy wzorowy warstat tkacki | 
w 
Baysrą palicylowo-zancznkawy plaster 


v 


Tylko nica Sobieskiego liozba I 


sprzedają najtaniej 1981 


i S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


Galicyjski Bank Kredytowy 
poczawszy OW dnia 1. Lutego 1490 7. 


wydaje 


S LTALIO dej op (00 ŁastarmyezÓeY 


z ukończoną szkołą agronomiczną w Czer- 
nichowie i posiadający chlubne świade- 
ctwa praktyki z większych majątków, 


| T 
I 0 uj  |pragnie objąć posadę pomoenika gospo-|gź 
pź 0 Ę Gjino lub też praktykanta płatnegoj Și 
w większym majątku od dnia 1. Stycznia e 


7 
G 


w Glinianach 
adznaczone medalem na wystawie krajowej w Krakowie 

niezrównany środek do usuwania bez bolu i uiebezpieckeństwa 
nagniotków i stwardnienia skóry. 


polecają 13919 
znane z doborowej jakości i taniości swoje wyroby: 
płótna grube z krajowej pr ędzy i cienkie apretowane, dymy, płótna 

1 koperta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 
30 ct., na prowineję 35 et. za nadesłanie nulesytości w markuch. Zhmó- 
mówienia nadsyłać pod adresem: Apotheke „zum »ómischen Kaiser" Wien, 


h wa š P PAST a Ga 
BOYA or OZ ny Ory AB TOOK wzor: yste 
dniki, płócienka kolorowe, fartuszki, work:, siatki murarski i do 
W składach w Glinianach: w własnym ma?azynie; w Sia- 
Stadt, Wollzeile 13, Hugo Bayer. We Liwwowie » apt. P. Mikolascha. 
A Š = — =. "wm" 


chmieln, sienniki, pozrowee na meble it. p. 
nisławowie: w handlu W. Doboszyńskiego ; w Brzeżanach: w handlu 
B. Karwowskiej, przedtem B. Wrońskiej; we Lwowie: w handlu 
Woyczyńskiej, ul. Halicka 1. 11; w Chorostkowie: w handlu S. Klara. 


— Próbki gratis i franco. — 


1892 r. 
dni w yp iedz NI2M. H Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
z 8 PALĘ owiedzeni m 8. W. poste restante Brzesko koło R 
19; 


nowa. 


Medai złoty. — Paryż 1880. . 


j 260 GUŁDENÓW W ZŁ. ; 


jeżeli Creme Grolich nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako 
to piegów, plam wątrobianych, 
opalenia, zajady, czerwoności nosa 
it. d. i nie utrzyma cery aż do 
starości lśniąco białą i młodzień- $$ 
czo świeżą. Zadna szminka. Cena 
60 et. Trzeba wyrażnie żądać: 
„premiewanej Creme Grolich* jest 


kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
heda począwszy od dnia 1. Maja 1890 p» 
491, a 30 dniowem terminem wypowiedzan is. 


Krów, dnia 31. Btycznia 1550. 1001 
Oyzezc |, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,'/, Asygmaty £ 0i K S i 
M 
Przy zbliżającej się porze zimowej, mamy zaszczyt Zwrócić 
znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz 


Koks łamany. 1908 


Cena naszego 


Ea ala st 


Heilman Kohn | Synowie 


z Wiednia 
we Lwowie, ul. Teatralna L. 1, 


Przedruk nie będzie płacony. 


polecaja 


K_ r z p! bowicm wieie falsyfikatów. M a „dł 7 
epe E~] £ £ „Saven Grolich“ mydło do tego na sezon Iesienny i zimowy 
ES CEJ 40 et. świeżo n: ły transport . i A 
2. $ A |L „Grollota Hair Mikon“ barwnik mło- W 4 wynosi za 50 kigr. Y) ct. z wolną dostawą do mieszkań. 
r £_1 = sów najlepszy w świecie ; — bez : ` Potrzei aracie i :oisze „POPPE. ai 
2 ë a =e z ołowiu! — 1 sł. 2 m. t otow*ch SUiż1oń otrzebne reparacj P OM ode pie ów i zuchni 
gages SBa JG Skład główny: J. Grolich w Bernie. ©: ki 
si © s7 is | Lwów: Z. Rueker, apt. Kraków: W. męzkich i dziecinnych 
>S o ź 8 EKEK apt. Przemyśl: D. Ludkiewisz . 8. „Alba w. 
oers £ i Sp. Rzeszów: J. Šchaitter i Sp. Tar- w najnowszym d J 2 DAES niskich F 
3 35 z3 z |nopol : H. Kahane, apt.; M. Krzyżanov:- terjałów po nader zdumiewająwo niskie wykonujemy bezpłatnie. 
m ków 3 a T a Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespond jng 
E |Ma szelkle 0 art Koresponaencyjnę 


będą bezzwłocznie uskutecznione. 


pP a P E 
Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie. 


J. ANDELA d Jedynie Restauracja 


nowo odkryty 


| 
PROSZEK ZAMORSKI r aftuly Toepłera 
zabija : pluskwy, pond, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, | | Ps £ 
e Vi AV i 4033 
jod roku 1853 istniejąca posiada 
|nłasny skład najlepszego PIWA 
OKOCIMSKIEGO z browaru 
[Jana Gótza w Okocimie, które AB_ 


Prawdziwy i tanio do nabycia 


w droguerji J. Andóla 


13, zum „Schwarzen Hund“ Hussgasse 13, 
13 Dominikanergasse 18, 11 Kettengasse 11, w Pradze. 


WE LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłem“, P. Miko- 
lasch spt., Alojzy Hiibner draguerja, ul. Karola Ludwika, Józef Hanke skład 
materjałów, J. Beiser apt., “iotr Geilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska. 
BIECZ: W. Fusek apt. BIAŁA : E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. at o tO P j PORE 
CHODORÓW: St. Daszkiewiez apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt. GRODEK racji pochodzi. tu hnis zdrowa. Sziwezi: 
pó Lwowem: A Lippu. GLINIANY: A. Hełm. apt. JASŁO: R. Pasch apt. 


i tania. ó w wielki. Cod 
OŁUMYJA: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witoaławski. KOPYCZYŃ- nis wyborne faczk? pisa O | Wyse Í al naty ch mi asi fr anco. 


CE: M. Reder apt. KOSSOW : S. Buras apt. KRAKÓW: E. Rudier api., " lee i zimne przekąski śniadankowe. Usłu-; 


DREAM, ko Og Ro] O EEN R. DITMAR, Lwów, plac Marjacki liczba 9. 
u 


Krzysztofowicz, skład materjałów, A. Hawełka. KROSNO : Jan Nazarowicz. | | g i > ar 
KULIKÓW : B. Misiołsk apt. KUTY : Aleks. Zagajewski apt. JAROSŁAW: względom Szanownej P. T. Publiczności 
i kreślę się uniżonym sługą 


SĄCZ, To "Groasbard, Liechtuana. NIEMIRÓW: E> Brzedrsymisski pt. | Naftuła Toep » | rf 1 wa , | Wyrobów najolikówych, a NYStYCZNYCH, dekoracyinyeh, ZdytkoWdeł, 
właściciel restauracji pod 1. 13, tudzież dla potrzeb gospodarskich. 


w niezrównanie wielkim wyborze, do wszelkich potrzeb oświetlania 
osiągają przy użyciu stosunkowo małej ilości nafty jak najsilniejsze światło: 


"lwowski. leżak "murcow: | Palniki o sile świetlnej od 4 do 175 świec! 


stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 
p a dobrocią wszelkie inne piwa prze- 
SKIEGO z browaru J. Liter- 


i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani 
sza, jako też PIWA LWÓW- 
i felda i Sp. we Lwowie. Naji | 


śladu nie pozostaje. 
iriojsze piwo Okocimskie ko 


RR TAE Ad na posz zególne rodzije lamp, jako to: stołowych. , W!SZĄ- 


„owo ao >= G ecer mieL a LY"E LXJE wa cych, słupkowych, do pokoi sypialnych, latard'* i t. p. 


biletem na dowód, że piwo z mei restan 


PRZEMYSL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoczański apt. SUCHA: 
C. Caernieki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil ant. STARE MIASTO : A. Pa- 
luch apt. TARNOPOL : F. Jamrogiewiecz apt., E. Frantz. TARNOW: 4. 
Berger, W. Mildner, S. Steissenburg i M. Aaler apt. WADOWICE: S. Kno- 


rowski apt. T. Ranchberger. ZŁOCZÓW : Józef Gold. ŻYWIEC: M. Pa- 


włuszkiewicz. — KAŁUSZ: St. A, Szuston apt. 188 przy ulicy Trybunalskiej we Lwowie. Z O 
Ze A ESEE) EE: - 
— ZE ZRT a -i =e a n o < = L ; be Katin rak 
Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzi*lny za redakcję Adam Krajewski. ©. Papier z fabryki czerlańskiei, 7 Drukarni „Heiennika Polskiego“, pod zarządu 7 uiaiskka B 


gy” 


